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KURJER WILEŃSKI
N I E Z A L E Ż N Y  D Z I E N N I K  D E M O K R A T Y C Z N Y

Dziś«nie: Rząd  Flandina p rzec iw  robotn ikom  cudzoziemskim. —  W  spraw ie  
och ron y  sztuki ludow e j  —  16-lecie rewolucji  n iemieckie j.—  „La  Po~  
logne p irtoresque“. —  K U R J E R  R A D J O W Y .

Notę francuską
w  sprawie paktu wschodniego

ambasador Laroche wręczył min. Beckowi
W A R S Z A W Ą  (Rat). W  ilniu dzisiej 

szyni minister spraw  zagranicznych JÓ 
zet' Beck przyjął ambasadora francuskie 
go La ro rbe ‘a, któr. mu doręczył odpo­

wiedź rządu francuskiego na resume z 
rozmow polsko francuskich w sprawie  
projektu paktu o wzajemnej pomocy, 
doręczonego traneuskiemu ministrowi

Prusa francuska jesI nastrojona sceptycznie
PARYŻ. iIWTi. Rrasa truncii.ska w dal 

szym ciągu <unav ia wĄ<; rządu francuskiego do 
Pi/Kki w sp n w i, paktu w Bchodniego.

,,Journal de.-, Ilehats" zatnie izoaa obszerny 
artykuł napisany przez Ri rnusa. Autor stwier 
dza że nigdy nie byt zb\t wielkim zwolenni 
kiem paktu wschodniego klóry posiada wszysl 
kie ujemne sfruns zbyt skomplikowanych ope- 
raey.j dających Franc ji w zamian dość proble­
matyczne korzyści. I’ r>:vpuszi zenie, ż.e: Gdyby 
pakt schodni byt podpisany, to sytuacja w Fn- 
ropii uległaby zmianie i zwięk ,:vtob\ się bez 
pieczcństwo jest 1ylk) fik( ja. która przyczynia 
się do zwiększenia zanniu w Furopie.

W ielu Francuzóy uwnża, że ostatni okres )io 
litykt nie oznacza sic Jasnością '"epewnoSć  
która istnieje w sprawach wsrtiodnieli koniłnmi 
eyj daje możność polityce 'polskiej odsuwania 
się od polityki francuskiej, .leżeli Polsku nie 
zgadza się nu taki system, który v konsek w en 
eji doprowadziłby do przejścia pfzez, tcrylor 
juiu Pulski wojsk sewieekich uznać należy 
zastrzeżenia te za słuszne. W  odpowiedź i tran 
ruskiej slrano się dać Polsri wszelkiego rodzaju 
zapewnienia. Nie w inny jednak, czy byty one 
dość skutec/jie. Jak sit; zdaje, o fiarowano Pol 
sec ni. in. możność połączenia w  pakcie wschód 

’ nim układu niemiecko —  polskiego z sojuszem 
francusko —- polskim. To wszystko pozwala 
przypuszczać źe rokowania te dopnywa-dza do 
bardzo dziwacznej mieszaniny

Autor w yw odz i  dalej, że polityka francuska 
prowadzi do utrwaleniu zagranicą opinji, że we 
Francji idzie się za wszelką cene w kierunku

sojuszu f r a n c u s k o  —  sowieckiego. Deklaracja 
deputowanego Archimbcaud wywołała nieprzy 
jemne wrażenie w  Angtji. Mimo zaprzeczenia 
incydent ten nie pozostanie bez śladu. Anglicy 
pytają się, czy Francja nie wprowadziła ich w 
błąd. przedstawiająr pakt wschodni jako uzti 
pełnienie układu Locairna.

.Ja* Jour“ pisze, że Francuzi nie bez. metan 
cłiolji dowiadują sic o tern, że dzienniki poi 
skii* powstrzymują się od komentarzy w spra 
wic np-ty i żc jodf*n z dzienników' polskich za 
opatruje d(“peszę w tytuł: „W arszawa oczekuje 
iw>ty francuskiej z ciekawością ale bez opty­
m izm u1. W iole czasu dzieli nad od r. 18. Należy 
sobie zadąć pytanie, czy możliwe jest rozpro­
szenie uiep<rrozumien i czy wogóle chodzi tu «  
nirportwumiriua francusko jM^lskic.

Przeciwko cudzoziem­
com w e Francji

PAKYŻ, (PAT ). —  Od kilku dni Irwa w Pa, 
rvżu obława jzolicyjna mająca na celu uczysz- 
czeuie .stolicy z elementów' podejrzanych. 
Socjalistyczny „Populaire14 twierdzi jednak, że 

pod przykrywką tt go oczyszczenia kryje się wal 
ka 7. robotnikami cudzoziemskimi i cała akcja 

została przeprowadzona pod wpływem kam pan 

ji nacjonalistów, przeciwko cudzoziemcom

EELEt.OD_ WŁASN. K ORESP. Z  WAkSZA W K

Nowy delegat Rzeczypospolitej 
przy Lidze Narodów

F*. Tytus komarnicki ostał mianowa ni&m mu obow iązków  delegata Rzplih 
ny ministrem pełnomocny ni i  powierzę przy .L idze Narodów  w  Genewo,

.. I .

Ożywienie w  życiu politycznem
Premjer prof. Kozłowski, który z kil 

kudniowego w |>oczynkn powrócił ffo 
W arszawy, obj^ł dziś urzędowanie. W  
związku z łcan należ\ oczekiwać p e w n '-  
k'o ożywienia w ż\ciu pontycznem, zwł.t 
szcza w  dziedzinie uzewnętrznienia prac  
rządowych nad nouem i projektami usta

woda w czerni.
Jako pierwszy zwiastun tego ożywię  

nia zanotował należy fakt złożenia dziś 
do laski marszałkowskiej projektu usta­
w y  o dodatkowem opodatkowaniu cu­
kru Szczegóły lego projektu już poda ­
waliśmy

Co opozycja nazywa
„skandalem w  sanacji14

W związku z zamieszczona w ..Nowinach
• i dziennych" z 21 h. m. notatka |p. t- , .\ o »v  

skandal .sanacji. Aresztów anic h. burmistrza 

Otwocka. prezesa powiatowego IrftWił!". dowia 

dujemy się, ii' p rzeb ija ją c y  obecnie w wiezie 
oiu Górzyński był przez 13 lat burmistrzem  

Otwocka u wybrani) bvł właśnie z listy Nr. 8
• • j. endecko chadeeKiej. Powtórnie wybrany zo 

stał 5 lat temu wówczas, gdy rada miejska 

składała .sic w w irkszości z przedstawicieli

stronnictw u pozycyjnych, łtepiero obecnie, gdy 

KHWJS. istotnie miało wpływ na wybory hnrini 
strza. kandydatura Górzyńskiego nie została 

postawiona, a po n,jav nieniu nadużyć —  sprawa 

Górzyńskiego została skierowana do prokuralo- 
1% który wydał nakaz aresztowania go.

Charakterystyczne więc jest, że skandalem  

w sanacji" nazywa się arcszlowanic człowieka, 
klórego opozycja tolerowała przez lat 13. a któ 

i-ego zlikwidowała wialnie sanacja.

spr. zagr. w (icnewic 27 wrzi sina.
Niezależnie ud tego, czy odpowiedz  

francuska wniesie nowe istotne momen  
ty do dotychczasowej wymiany zdań 
między Rolska a Francją w tej sprawie, 
jest rzeezą oczywistą, że badanie tekstu 
im mor jat i; francuskiego będzie prowa  
dzone przez rząd polski w duchu zgodno' 
/ przyjaznetni i i sojiiszniezemi stosun­
kami istnicjąeemi pomiędzy Rolska a 
Franeją.

Należy spodziewać się. że jedna z aa j  
bli/szyeh sósyj Rady Ligi .Narodów da 
również okazję do bezpośredni! j w ym ia ­
ny zdań między ministrem Beckiem a 
ministrem Latiileni.

Kombatanci francuscy—  
z  siiemieck.mi nawią­

zują kontakt
P A R Y Ż  (Rai). lUid-a Administracyjna  

narodowego z wiąz ku kombatantów wy-  
słucnała spr iw o/dania deputowanego  
Goy o jego nii daw m j rozmowie z kanc- 
JcrzuEU Hitlerem.

V\ ierna swej |iolilycc zbli/i ma mie­
dzy narodaini rada postanowiła upowąż. 
mc związek do ew enluahiego ud/u lenia 
manuałów celem utrzymania z całą na ­
leżną ostrożnością pożytecznego konta­
ktu / kompetentnymi przedstawicielami 
hyiycli kombatantów niemi ck’ch.

Gómbos w W!edfnu
i\ 11 D E N  (Pal). Kanclerz. Schu.sch- 

nigg ikJsJ sie do Wilpjąkion, gdzie odbs to 
się polowanie na cześć prcmjera Góm  
bosa. l*o rozmowie z p m n je rem  W ęgier 
Seliiisclimgg powrocił do Wiednia. W  
solach m.arodajnycli zaprzeczają w ia ­
domości. że w polowaniu leni brali u- 
d/iał goście włoscy.

Japonia wypowiada traktat
waszyngtoński 10 grudnia

L O N D Y  \ (Pat). Otrzymano tn wia  
dmność z Tokio, iż rząd jupnnski wyzna  
czyi rzekomo termin wypowiedzenia tra 
ktatn waszyngtońskiego na 10 grudnia.

W  kotaeb zbliżony cb do delegacji japous  
kiej o.św iadezono, że wiadomo*śe ta nie 
jest nieprawdopodobna, a nawet prawie  
pewna.

Konferencja w  Paryżu
w  zw ią zk u  z  memorandum Jugosfawji

PA K Y Z  (Pal).  Agencja Ilaeasn dono­
si / Genewy, że min. Rene.sz przed wy  
jazdem do Pragi odbył konferenc ję z. m i­
nistrem .iew liczeni.

Almistrowie T itub‘seu i Ruszali bej ;i 
dali się do Par za. gdzie b id a  konfero­

wać /. pretnj. Flandinem i min. l.aya-
teni w sprawacli interesujących państwa  
Iatropy Środkowej i Rohiduiow o-wseho  
dniej, ora/ na temat meiiiorunilum jnga-  
dowi.nWkiego i odpowiedzi na nie W ą -  
gicr

Litwinow i Ruszdr bej protestują 
przeciwko odraczaniu R. L. N.

G E M  W \ (Pątj. W piiś,mie do sekre 
tarza generalnego Ligi Narodów prolc  
stująceni przeciwko cNtgłcimi orlracza 
mu sest Rady Ligi komisarz Litwinow  
i minister spraw zagranicznych Ktiszdi 
bej domagają s ię  iby lormiu zebrania  
Rady by ł dokładnie znany n i 3 dni na 
przód tak U by kom ii ety practijące w  o 
kresaeb miedzy sesjami mogły przygo-

lować swe sprawozdanie osi wyznaczony  
termin.

P A R Y Ż  (Pat). IInva> donosi z Gene- 
w> żi sowiecki komistirz. <sj)raw zagTan<  
eznych I. il w in ow 'i  turecki mini -,ter spr 
zagr. Rnszdi bej wystosowali do sekrefar 
ja tu ILigł iN.iroodów pismo, w klórem  
jirolestują przeciwko ciągli m u  odracza­
niu sesji Rady Ligi Narodów.

Kejirc/eiitnjący ZSRR. w Raii/ie Ligii Naroilow komisarz Sjiraw Zagr Litwinow na ilwor- 
ni w (JenoM-ir w loYvarzy.s!\vi(» nowogo imiluu idoni sowieckiego w l>;irv/u Pofenikino.



Węgry obawiają się stronniczości Benesza [Ribbentopp wraca do Berlina

Dr. T ibor F.ckhardt.
delegat węgierski w  L .  N.

G E N E W A  (Fał ; .  De legat  w i g i e r s k i  
Eokł iard ł  przt-słuł dz iś .sckretiirj;itov. [ ge 
nt-ruliu-imi Ł i g j  pismo. w  k t ó r t m  oświad 
rza .  że widz i  się z n u d z o n y m  stwierdzić ,  
że l i inkc je  p r z ew od n ic zą c e go  rady  pełni  
obecnie  re|)rezenłant Lz.echosłowac j-i, 
k tóra vt swe j  nocie z dn. 22 bni. przyłą- 
czy ła  się ca łkow ic ie  do  not\ u igos łowian 
.skiej i ośw iadc zy ł a  że sp rawa dot ycz y  ja 
bezpośredni o  W  tych warunkach dele- 
g;it węg ier sk i  w ysuw a  pytanie,  c z y  sylu 
acja lii nie nastręczy  pgy ja żnyc l i  n ie do ­
godnośc i  i cz\ p. Benesz nie pow in ien  
już  teraz z r e z y g n o w a ć  ze swoi ch  prac 
p r z ew od n ic zą c e go  rady.

Benesz ze swe j  stromy p r zed  swonf l  
w y j a z d e m  z G e n e w y  zaw iadom  ił sekre- 
lai jat gent- ralm L ig i .  ze jeżel i  Bada wpi -  
.,ze na porządek  obrad s('sji n a d z w y c z a j ­
nej  apel  Jugos ławj i .  to na czas tej pra 
w y  z re zygnu je  7 p r z e w o d n i c tw a .

Włochy me wyaadzą Pawdicza i Kwaternika
R Z Y M  (Pat ) .  Agenc ja  Ste fan iego  d o ­

nosi,  że Wydz ia ł  ś ledczy  t n h u n a ł u  apeta 
c v j n e g o  w  T u r y n i e  p ow z ią ł  decyzję ,  ze 
ż ądan ie  F ranc j i  w  sp raw ie  ekstradyc j i  
Pawel i i cza i K w a t e rn ik a  nie hędz ic  u w  
zg lędnione .

Rzyrn (Pat) .  W i a d o m o ś ć  o o d m o w i e  
w y d a n ia  F ranc j i  P a w e l i c za  i K w a l e r n i  
ka nie w y w o ła ł a  w  rz ym sk i ch  ko łach dy­
p l o m a ty c z n y c h  żadnego  z d z i w  ienia, p o ­
n ie w a ż  zarów no w  prasie j a k i  w kołac l i

Obrady nad wspólnym frontem 
socjalisL-komunistycznym we Francji
P A R Y Ż  (Pat ) .  Obradu jąca  tu rada na 

r o d o w a  par t j i  soc ja l i s t yczne j  rozpatrzy  
ła - sp ra w ę  w-- ;póhie j  akc j i  so c ja INtvez.no 
kom un is ty c zne  j.

Co  się tyczy- in terwenc j i  par t j i  soc ja­
l i s tyczne j  i komun is ty c zne j  w akc j i  strej  
k ow e j .  to, ja k  o św ia d czy ł  prezes par tu  
Blum,  par t ja  soc ja l i s tyczna winna zucho 
wać  ca łkow itą s w o b o d ę  dz ia łan ia,  p o r ń  
w a ż  zagadni en ie  to na le ży  wy ląc zn i e  dn 
kom pc  tencj i  syndykatu.

\Y czas ie dyskus j i  nad  wspó lną  a k c ­
ją  ooc ja l i s ty c zno -kom unis ty czną z a z n a ­
c z y ł y  się w  radz ie  t r zy  tendenc je:  j edna

Zaostrzenie walki z komunizmem
w Rumuniji

BUKARESZT, (PA T ). Na konferencji pod 
przewodnie!wtun min. spraw wcvtn. na której 
rozpatrzono rezultaty niedawne j akcji polieji 
przeprowadzonej w eałym kraju postanowiono  
na mocy prawa o stanie oblężenia zakazać dzia 
lino .( wszelkich organizaeyj o jawnym  lub uk- 
lytym  charakterze komunistycznym Zakaz ten 
dotyczy 32 organ izaejj, począwszy od parlji 
komunistycznej a końrząe na robotniczych zwią

zkach zawodowych nie należących do konfede 
racji generalnej pracy. lo k a le  łych organizaeyj 
zostały zamknięte. Zabroniono również tworze 
nia wszelkich stowarzyszeń mających na celu 
propagandę komunistyczną.

W  zastosowaniu tych zarządzeń dokonano 
rew iz jj w  lokalach organizaeyj podlegających  
nowym zarządzeniom. Skonfiskowano wielką 
ilość odezw ł broszur.

Socjal-demokraci łotewscy
d ziś  stają przed sądem

ItYliA, (PA T ). —  Przed sądem wojennym  
w Rydze rozpocznie się we wiórek rozprawa  
przeciwko 4 działaczom łotewskiej partji socjal 
—  demokratycznej, wśród których znajduje się 
były marszałek sejmu Kalnyns.

Akt oskarżenia zarzuca im przechowywanie 
w celach wywrotowych większej ilości broili. —  
Broń ta została znaleziona w dniu 15. 5. w  cza 
się rewizji dokonanej hez|w>śrc<lnio po wybu­
chu przewrotu Ulmaiiisn. Znaleziono wówczas

142 rewolwery, kilka karabinów i znaczna ilość 
nabojów.

W edług oświadczenia jednego :z oskarżo  
njeh  posła Brunona kalnynsa. syna byłego 
marszałka sejmu, broń i naboje miały być kupio 
lie w roku 1927 z polecenia ówczesnego mini 
slra spraw  zagranicznych Celensa który wyasyg 
nowa! na ten eel 5.00(1 tatów.

tło sprawy wezwano 60 świadków i dwóch 
rzeczoznawców. Oskarżonych broni 4 znanych 
adwokatów ryskich.

Proces prasowy 
na tie afery Stawiskiego

PAR YŻ (PA T ). —  Proces o oszczerstwo wy 
toczone przez komisarza polieji Boniiyeao ty­
godnikowi ^Oringoire1" wywołał olbrzymie zain 
teresowanie. Redaktor tęgo tygodnika depu 
towańy Carbiiccia, zięć prefekta polieji Cbiap- 
pe‘a oświadczył, że nie zamierza korzystać z 
przysługującego mu prawa nietykalności poseł 
skiej.

Od stycznia r. b. jego tygodnik sygnalizo­
wał społcczciistwu, że w urzędzie bezpieczno 1 
wa obok dzielnych urzędników, są prawdziwi 
bandyci, którzy mącą życie publiczne kraju i 
życie jednostek, ł  akly potwierdzają to zdanie. 
A\jolu policjantów «ur:-te generale14 było za­
mieszanych we wszystkie skandale, jakie wybu  
ehły w tym roku: Afera Stawiskiego, sprawa rn

L O N D Y N  (P.it) .  Spec ja lny  wys łan ­
nik kanc lerza  Hit l era Uibbontropp o p u ­
ści ł  dz iś Londyn ,  uda jąc  się . spowrotem 
do  Berl ina.  Zm ien i ł  on sw ó j  p ie rw o tn e  
p lan i p o d ró ż  do  Pa ry ża  od ło ży ł  na czas 
późn ie jszy,  Poza rozmowa mi z Simonem  
5 Edenem, które  odbv ł  zaraz  po przy j ez  
d/ ie Ribbentropp nie widział się juz wię  
cej z ministrami brytyjskimi a ostatnie 
10 dni  swego  j iby tn w L o n d y n i e  p o ś w i ę ­
ci ł  wy łączn i e  na nawiązan ie  kontaktu z 
w |>łvwowemi  osobis tościami  augietskie- 
mi  M in B ih ł i cntropp r o z m a w ia !  t 
Chainbi i laniem, lordem Bo therm er cm  i 
B e rna rd em  SJiawcm.

Hess z  R ibbentroppem  Jedzie 
do P a ły ż a

B F R L l N  (Pat ) .  W  kołacl i  jml i l ycz  
nycl i  rozesz ła  się pogłoska,  że zastępcą 
Kanc le rza  Hit l era min is ter  Hess wy jc -  
it/ie w  na jb l i ż szym czasie d o  Parvż.a w 
to w a r z y s tw i e  R ibbentroppa,  pe łno moc  
luką rządu n i em ieck ie go  do  spraw' r o z ­
b ro je n io w ych .  _______ von Ribbentrotpp

faszystów ,kich podkreśla ją ,  że l i czne żą 
dania  włosk ie  o ekstradyc ję ,  k ie row ane 
j iod adr esem Franc j i  s p o t y k a h  się z od 
m ow ą.

Natomiast  duże  za in te re sowani e  b u ­
dz i  kw es t  ja da lszego  losu aresz lowanyc ł t ,  
t tó rzy  zasadniczo  pow inn i  być z w o l n i e ­
ni. j eże l i  nie zos tanie i m  w y to c z o n y  p r o ­
ces przez  prokuratora  włosk iego .  Do tyc l i  
czas nic nie w ia d om o ,  aby proces  taki 
1" t yyTvtoczoi iV.

Insygnja uniwersytetu zwrócone
Uspokojenie w śród studentów Czechów

w y r a ż a ł a  obayey, że par t ja  soc j a l i s ty cz ­
na zostanie  pochłonięta przez partję ko 
munisty ezną, inni  podkreś la  tri, że sojusz 
soc ja l i s tyczno  k o m u m s f y c z m  poyyinien 
niezwłocznie wejść w  fazę ostateczną, in 
ni w reszcie  u w a ża l i  iż z j ednoczen ie  a k c ;i 
jest j e dyn ie  etapem w całkowitej fuzji o 
bu partyj.

Moyvcy,  rep re zen tu jący  p i e rw s z y  kie 
runek domaga l i  się odesłania s p ra w y  od 
poyyiedz.i dla part j i  kom un is ty czne j  do 
n a d z w y c z a jn e g o  kongresu par t j i  s oc j a l i ­
s t y c zn e j , -Na tom ia s t  zw o l e n n i c y  sojuszu 
d om aga l i  się powołania* kom is j i  dla zri 
dagoyyama odp ow ied z i

ł*RAGA. fPA T ). —  W  poniedziałek rano w  
gmachu uniwersytetu Karola itdbyl się wiec siu 
limitów czeskich is udziałem zgórą 6.000 flsól). 
Omawiano głównie sprawę zwrotu Insygnjów  
■iniwersytelu Karola przez uniwersyti-l niemi ci­
si w  Pradze. W  czasie wiecu nadeszła w iado­
mość, że rekeor uniwersyletn niemieckiego od 
dał insygnja ministerstwu oświaty.

l ’o zakończeniu wiecu studenci wyruszyli 
na miasto, jednakże policja rozpędziła ich. —- 
Popołudniu (u i ówdzie w dalszym ciągu odby 
wały się demonstracje sludentów, mające chara 
kler anlyiiiemiccki 1 antysemicki. Policja slale 
jesl w  pogotowiu. I1 południu minLstc-rstwo oś­
wiaty uroczyście wręczyło historyczne insygnja 
uniwersyteckie rektorowi Draehnwskiemu.

W  R ŻEN IE  W -SltOłt S T U D E N T Ó W  
N IE M C Ó W  W W IE D N IE . 

W IE D E Ń . (PA T ). —  Demonstracje anty 
nlemieekie w Pradze wywołały wrzenie svśrńd 
studentów niemieckich.

Iłziś w południe w  auli uniwersytetu wiedeii 
skiego doszło do burzliwych nianifestaeyj anty

Zgon historyko 
ukraińskiego

M O S K W A  (Pat) .  P o  c ię żk i e j  ch o ro  
tnę zmar ł  tu p r z e ż y w s z y  08 lat Michał  
Hruszewski j , ,  znany historyk,  cz łonek 
w sze chnkra ińsk i e j  i w s zo c l i zw ią zko w o j  
a kadem j i  nauk. I l ru s zew sk i j  przed  w o j  
ną był  p ro f e so r em  histor j i  na u n iw e r s y ­
tecie l w o w s k im  P o  r ewo luc j i  ludow ej  
by ł  on j e d n y m  z p r z y w ó d c ó w  nacjona l i  
s t yc znego  ruch-u ukra ińskiego .  W roku 
1917 staną! na c ze le  „ R a d y  U kra ińsk ie j  
i w a l c z y ł  p r z e c iw k o  w ł a d z y  s o w h « k ‘ oj 
Po z l i k w id o w a n iu  rady  l l ru s zew sk i j  w y ­
e m i g r o w a ł  zagranicę  Po  p o w r o c i e  został  
c z łonki em  ukra ińsk ie j  akadem j i  nauk, v 
roku 1929 —  cz ł onk iem  akadenu .  nauk 
Z. 5  l i .  B

N o w y ląd dla Stanów 
Zjednoczonych

N O W Y  JORK, (PA T ). —  Adm irał Byrd prze 
słał prezydentowi Rmisevcldowi depeszę z Ma 
lej Ameryki zapowiadającą, że w sw ej powroł 
u e j ekspedycji lotnicy t odkrył w imieniu Sta 
nów Zjednoczonych 200 tys. mil kwadratowych  
nieznanego dotychczas lada.

Giełda w a rsza w sk a
W A R S Z A W  A. ( P a l )  W a b i ły  Berlin 213 .30-  

2I4.3(Lv 212.30. Gdańsk 172.25— 173.1S— 172.32
t ) M  5.20. Dolar zł. 8.91 Rubel 4.08 i pół 

za piątki i 4.59 i pół  za dziesiątki,  (.zt rwońce 
1.10. Budowlana 44.75. D o larów ka 52 75. lnwi 
slycyjna 11}

czeskich. Straż uniwersytecka wyparła studen 
iow w gmaeliu. —  W ówczas zebrali sic oni na 
Ringslrass-ii,, gdzie jednak rozpędziła ich poku­
ją. Pewna grupa udała się przed drukarnię —  
„Ver(ia.y“, gdzie drukowane sil dwa dzienniki 
i zeelmfilskie , l )e r  T ag " i ,ł)ie Stuiidr . I tu 
puiicja zdołał rozpędzie demonstrantów. Inna 
grupa udała się w kierunku gmachu poselstwa 
cze tkcslutwackiego lecz pi lic ja wyparta studen 
łów  w bon  ne ulice.

Dokonano kilkunastu aresztowani.

Kronika telegraficzna
M INISTER l-IN A N S D W  KFMU -MASANO- 

BA P D D A ł się do dym is j i  Przyczyną ustąpie­
niu jesl zty s-lan zdrowia ministra T ek ę  min. 
f inansów Japonji obe jm ie  tymezusowy min. 
handlu Maszidą.

—  ZOSTAW  lł,A  236 PO TO M K Ó W . W  Rou- 
hais  zmarła w  wieku lat 8li pani TuleTiioiide, 
żona znanego przemysłowca, poz is lawiając 236 
potom ków  w prostej linji w leo) HV0 prawam
ków.

—  W YRZIJGAJĄ NUDYSTÓW  Ałer miasta 
Tu luzy  odm ów ił  p rzedłożen ia  pozwolenia na po 
byt ko lon ji  5(1 nudystów niemieckich, k tórzy  za 
mieszkali w oko licy  miasta.

—  M IN. R E ISC H W EtłR Y  Bl.OMBIIRG, któ 
ry od kilku tygodn i baw ił  na kuracji w  sanator 
jum pod Drezaiem, odlec iał  wczora j samolotem 
do iReirtina.

—  OBSUW ANO-: Sfp; DÓB. W  okolicy Ko 
nia.Ii (w Turc j i l  wszelka komunikacja została 
przerwana przez powolne obsuwanie  się gorzy 
slycli terenów', Sytuacja wsi znajdujących się 
w tej oko l ic -  jesl bardzo  poważna. W  akcji  
ratunkowej b ierze  udziat wojsko, które częścio­
wo ewakuuje  zagrożone mie jscowości.

—  SPAI. II,A S li; FABR l KA ZEGARKÓW  
w Rouen, za trnilnia jąea kilkaset robotników 
Straty materja lnc sięgają trs. fes. S.(Mk).OOt)

—  W QUP:N'I IN (i RANCJA) BEZR OBOTNI 
O R A N O W A E l BATUSZ, -protestu jąe w  ten spo­
sób przec iw ko  ntekorz) stnyan oldiczenioin za 
siłkow Przyby ła  żaodnrmerja nie inogia inter 
wen|ować, gdyż zgodnie z ustawą wolno  je j  to 
czynić ty lko  na wyraźne żądanie prefekta w  ra 
zie, gdy mer zrezygnuje  ze swych lunkcy j poli 
cyjnych Mer uwzględnił  żądania bezirobolnych, 
którzy opuścili potem ratusz.

—  W Y R O K I  ŚM IERCI W  ZSRR. W  Taszkiesl 
cie zapadtv dalsze 4 wyrok i  śmierci w związku z 
sabotażem bawełnianym oraz 14 wyroków wi ■ 
zienia od 3— 40 lat.

Morze w darło się 
jo  kopalni

TO K IO  (PA T ). —  W  kopalni Maczisziina w 
prowincji Nagasaki w ydarz ' lu się wstrząsająca 
katastrofa, w której zginęło kilkudziesięciu gór 
ników

W  czasif p ./ -b ijan ia korytarza podziemne 
go wpobiiżu dna morskiego sklepienie korytarza 
pod napo.-cm wód zostało przebite i woda w dar 
ła się do wnętrza zatapiając cały korytarz.

doy Princ“"a. sprawa w Eille, zabójstwo króla 
Al ksandra i ministra Barlhou. Tygodnik zajmo 
wał się też sprawą Bonnyego. Sprawa jego o 
korupcję jest w dochodzeniu. Jest łn tylko po 
czątek. Oświadczenie to wywarło  wielkie wraże 
nic.

Potem zeznawał sędzia śledczy z Di jon ISa 
hut, którego pytano o  udział Bouuycgo w  zabój 
stwie sędziego Princęhi. Babut odpowiedział 
Nic mogę odpowiedzieć na to pytanie i proszę 
sędziów przysięgłych, aby nie wyciągali z moje 
go milczenia żadnych wniosków.

Proces potrwa kilka dni.
Niektórzy świadkowie, jak  były minister 

Cheron, byli pręmjerzy lard ięu  i Ćhautęinps nie 
zjawili się na rozprawie

Polska młodzież z zagranicy
rozpoczyna nnwy rok akademicki

\V)ARSZA\\1A, (P A T ) .  —  \V,czoraj wieczorem 
w lokalu klubu urzędn ików państwowych  od 
była się inauguracja roku akademick iego p o l­
skiej mbłdzieży akademick ie j  z zagranicy  prze, 
b ywa jące j  na studjach w Polsce,

Na uroczystość p rzyby l i  przedstawic iele  Swia 
hi w  ego Zwi^/.ku P o la k ó w  z Zagranicy z p reze­
sem marszałkiem senatu W ładysławem  Itaezkie  
uiczeiii, ksiądz arcybiskup ItOop, przedstawicie  
Ic w ładz pnńslwcwycb, wyższych uczelni i m fo  
dz ieży  polskiej z zagranicy oraz k ra jowych  
szkół wyższych i ś redn ich ..

Uroczystość  rozpoczęła się odegraniem przez

orkiestrę ,, I ły  mmi Narodow ego  “  i  „P ie rw sze j  
I>rygady“ , poczem chór m łodz ieży  stkademickiej 
odśpiewa? ,,( iaudeamiis“ .

Po i i iaugiiracyjnem przemówieniu W alerja  
na Jotknwicza przemawia li  jirzeiłs lawiciele  po i 
skiej m łodz ieży  z zagranicy, a więc ze Stu nów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Niemiec. 
Francji, Litwy, Łotwy, Czechosłowacji, ltumun 
ji  i innych, daji jc wyraz zadowolen iu z pobylu 
w  Polsce i z zorgan izowania  przez Św ia towy 
Zw iązek  P o laków  z Zagranicy kursu wiedzy o 
Polsce dla polskiej m łodz ieży  z zagranicy.
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RZAD FLANDIHA
przeciw robotnikom cudzoziemskim

(O d  ułasnego korespondenta)

1’rWijSl* Flamlin
t

Paryż, w listopadzie.

•luż w  deklaracja r z ą d o w e j  jMidkrcdi l  
p r e m j « r  F landin,  że g ł ó w n e  wys i łk i  rzą- 
du z w ró c o n e  będą w  k ierunku z w a l c z a ­
nia qfccnte$o kry ysu go spodarc zego  
w yn ik a j ą c e g o  z n iego  bezroboc ia .  Spra 
wy  te z o d a ł y  istotna, poruszone ju/ na 
p ierws/em  posiedzen iu  radyr ministrów 
R ównocze śn ie  pren i jer  zaznaczy ł ,  że zi 
szczegó lną  uwagą  ś l i d z i e  będzu próby  
ro zw ią zan ia  zagadnienia pracowników  
t udzozieniskirh we Francji. 1’ r w n a  część 
f rancusk ie j  o p i t y  i publ ic zne j  sadzi  bo 
wiem,  że w  chwi l i .  gdy nasi lenie hezro- 
bocia z k a żd y m  p r a w i e  dn i em  'w i ęks za  
się, m asowa  repat r ja c ja  cu d zo z i e m c ó w  
in-oglaby o lw o r/ y i  mi e js ce  <lla F r a n c u ­
zów.  Istniej ; !  j ednak  z n a c z m  różnice 
zdań c o  d o  form.  jak .e  pow in uoby  przy 
jąt to usuwanie  p ra co w n ik ó w  cud/oz ie  
niskich. Organy p r a w i c o w e  domaga ja  
się pr/edews/y stk iem niedopuszczenia  
do Francji emigrantów z Niemiec i Misz 
pauji, gdyż  e m ig ra c ja  ta. po  na jwiększe  i 
części  z łożona ze sk ra jn ie  l e w i c o w y c h  
e lementów  zagrażać  m o że  obroni e  pań ­
stwa. a pozu len i  dostarcza  ty lko  rezerw 
dla l e w i c o w y c h  f o rn i a c y j  w rodza ju  
. .wspó lnego  I ron lu  Dz iennik i  l e w i c o w e  
d o m aga ja  się za to prz yznania  p r a w a  po  
bytu  we F ra nc j i  e m ig ra n tom  p o l i t y c z ­
nym,  p r z y c z e m  ni ektóre  z nich. np. ,,La 
Repuld i i p ie "  o św ia d c z a j ą  się za w y d a l e ­
n iem z F ranc j i  tych cu d z o z i e m c ów ,  k t ó ­
r z y  pope łn i l i  p rz ekr ocz en ia  p o d p a d a ja.ee 
pud kodeks karny

P r e m je r  b l . i ndm nuiychmjus l  po  o b ­

jęciu w ła d zy  przystąp i ł  do  zbadania  tej 
p raw y .  Został  u tw o r z o n y  spec ja lny  ko- 

nwtel  m ię d /y m m is l e r j a ln y  j iod pr zew o-  
d n . e tw i in  l i e r t i o l a  k io r em n  p o w i e r z o ­
no -opracowanie  od po w i e d n i c h  wmo.s 
ków' W  .klad tego komite tu  wchodz i l i  
ws zyscy  za inte resowan i  min is t rowie ,  i 
lnianow i *ie min is ter  s p ra w  za g ran ic z ­
nych, .-.praw wew nętrznycl i .  pracy r o l ­
nictwa. k o m i t e t  ten wystąp i ł  z wnioska 
imi o zaostrzenie kontroli nad imigracja  
przez zakaz wy dawania  nowych kart 
pracy i ponowne zbadanie dotychczas 
wydanych kart. R ów no c ze ś n ie  w yd a n o  
rozporządzenie ,  żc przy  wsze lk ich  robo- 
taeli publ icznych p oz ie jm owan yeb  przez  
państwu) i s a m o r z ą d y  mog i !  l )vć za t rud­
niani wyłącznic robotnicy francuscy 
Po s tan o w io n o  także  w 'm o c n i e  kontro lę  
gran iczna ce lem n iedopuszczania  p r a ­
c o w n ik ó w  cudzoz iemsk ich na t er y to r ­
ium Irancii-1 n . W n io s k i  te zostały z a ­
a p r o b o w a n e  przez radę  min is t rów  i w 
na jnMższe j przysz łośc i  we jdą  życie 

T a  akc ja  rządu F laudi i ia  w y wo ła ła  
z ro zu m ia ł e  zan i ep oko jen i e  wśród wy- 
chodź tw a  po l s k ie go  w e  Francj i .  Należy  
się jednak spodz iewać ,  że wład/.e I ran 
rusk ie  o gr ani cz ą  się w  tym w y o a d k i i  j 
dyn ie  do  tępienia p e w n y c h  nadużyT ja 
kie m ia ły  miejsce p r z y  w y d a w a n i u  kart 
pracy  i nie po.siiną zbyt da leko  akcji,  
zmierzająca | do  repatr jac j i  r obotn ików  
eudzoz iemskie l i  Tr zeba  zresztą p r z y  z 
nać. że prasa francuska nie jątrzy tej 
sprawy i ograni !  za się j edynie  do przed

stawienia swych  postu la tów. Nic Inuk 
nawet  głosów* ostrzegających przed zbvi 
bczwzględnciii wprowadzeniem  w czyn 
demagogie znych haseł dotyczący cli co 
botmkow eudzoziemskieli. ..Im: N a « v e -  
l lo‘ ‘ zamieśc i ła  siuszin artykuł de]). Gra 
l iena o gó rn ikac l i  po lsk ich we 1 Tańcu,  
p rzest rzega j ący  przed  zb\ t ] )oe lu)pnem 
w yda le n ie m  tych p r a c o w n ik ó w ,  którzy 
[ i r zyby i i  do  F r a n c j i  z a w e z w a n i  w kry- 
t y c zn ym  dla I rancuskiego  życia g o sp o ­
darczego  momenc ie ,  a obecnie wykonu  
ją najcięższe p race  w dob kopalni ,  g r o ­
żące często n i ebezp iec zeństwem iurat\ 
życia lut) okaleczenia.  Równ ie ż  I lom  
me L ib r ę " ,  a nawet  i „ L a  lLpub l ic p ie "  
do m ag a ją  się u m ia rk ow an eg o  i r o z t r o p ­
nego  p r z ep ro w a dzen ia  tej akcj i .

Nale/\ zresztą zauważyć ,  że zarzą 
(lżenia te według wszelkiego p raw dopo ­
dobieństwu nic osiągną zamierzonego  
skutku. Podkreś la  to nawet  um ia rkow a  
nv I emp.s w  czcm opm ja  j ego  zgodna 
jest w  'upe łnośc i  ze zdaniem .louhaus. 
sekretarza Konic derac j i  Genera lne j  P!ra 
ey. T ru dn o  o d m ó w i ę  skuteczności  tvm 
I w ierdzen ion i .  /ar/adzenia rzącj 3rwe u- 
5 U wy ją b o w i e m  ty lko  s y m p to m y ,  a nie 
same p r z y c z y n y  zł i. f t ezrohocie  jest w y  
nikiein przesi l enia gosp odar cze go  i zbyt 
w ysok ich  kosz tów produkc j i  przemysłu  
1 raurnskieg-o. które* powodu ją ,  iż p r o ­
dukcja Iranruska nie m o że  kon k urow ać  
na rynku ś w ia t o w y m  / p r ze m ys ła m i  in­
nych pan.siw gdz ie  p r z e p ro w a d zon o  de- 
l iację cen luli inf lacj i  wa luty ,  t sunięcie

Ku czci Poincarego i Barthou

t i ezrolmcia s/.lucznemi środkami  admin i  
slra \ jnenn nie zm ien i  w  nicz.oin s\ lua- 
i ji gospodarcze j .  Na jp i ln ie js zem  zada ­
n iem w dz iedz in ie  gospoda rcz e j  w y d a j e  
się przeprow adzenie dcflacji cen na ryn­
ku wewnętrznym. Dlatego zarządzenia  
administracyjne w stosunku do pracow ­
ników cudzoziemskich są tylko paljaty 
wami. które  n ie  m ogą  w n b n ą ć  na stan 
gospodarczy  nawet  g d yb y  s p o w o d o w a ­
ły l e k k i e  odc iążen ie  na rynku pracy.

Nul zy ż y w i ć  nadz ie ję ,  że zar/.ądy.t- 
fna ie spowodu ją  wyd a le n ie  z Fr anc j i  
tylko istotnie n icpoż  u lanych e lemen tów ,  
a nie prz yn iosą  uszczerbku cu d z o z i e m ­
com  o d d aw n a  już o s iad ł ym  i p ra cu ją ­
cymi w e  Franc j i  O ile w ładze  loka lne  
me będą posuwał y  swe j  go r l iw oś c i  zbyt  
daleko,  w y e h o d / lw o  polskie w pó łnocne j  
Fr anc j i  nie dozna z tog op ow o d n  wiek  
s/ego uszczerbku. Natomiast  zarządzę 
ma le mo gą  sie odb i ć  bardzo  niekorzy si 
nie na pracownik  ach polskich  zatrudnio  
nych w P a ry żu  i w ąsiadu jących z n iem 
dep ar tamenla i  h. a szczegó ln ie  na P o l a ­
kach, /utrudnionych p rz y  robotach m u ­
rarskich.  na służbie d o m o w e j  ilp. Należy  
żywić nadzieję, żc rząd francuski bę­
dzie dbał o to, aby postanów icnia w  spra 
wic pracowników cudzoziemskich były  
stosowane w sposób Oględny i z u w z g l ę ­
dniona m indyw idua ln yc h  w y ją tków  lak 
by  nie w y w o ł y w a ł o  to r o zg or ycz en ia  
wśród wyehod/ twa  po lsk ie go  Oczek i -  
wa. l ego  można leni bardz ie j ,  żt w d o ­
brze  ro zu m ian ym  interesie Franc j i  1 żv 
niepozby w anie v i‘ l o ja lnego  i kocl iaja 
cego pracę  e lemenlu.  jak i  s tanowią robo  
fnicy polscy Rząd m o ż e  lo zrt -zta bez 
t rudności  uczynić , gdyż  nie działa on w  
tym w ypadku  po  presja opi l i  ji pub l i cz ­
nej. k tóra  doskonale  zda je  sobie . s p ra w ę ’ 
/ potrzeb\ og lędnego  i os t ro żnego  p r z e ­
p rowadzen iu  lego rodza ju  akcj i .  Jeśl i  
można w i e r z y ć  ek onom is to m  i sta tys ty 
kom k ry zy s  św ia t o w y  os iągnął  już w 
większośc i  krajizw sw ó j  m a k sy m a ln y  
punkt W k r ó t c e  wię* może  nastąpić po 
w ro łn e  j iod jęc ie  aK ly w nośc i  gosj iodar- 
cze j  Francj i ,  a wtedy,  g d y  będz ie  znów 
potrzeba rąk roboczych,  c h w i l o w i 1, zby f  
da leko  iciące, zarządzenia  m o g l i  to p r o ­
mesę u jmę m ora ln em u prest i żowi  F r a n ­
c o  .1. Iłrzękowski.

W uli piątek odbyło  .(ię w sati i nw. Naukawr^o W arsz.an ,kieęro, slar.iniein i fi Wvt ul C l‘'ran- 
euskiegn i jglłtupy parlamentariH1 j jiolsko Iranciiskii' j uroozysle [m.sieitzenie akailemja pos\vii;c,n- 
ae uez.ezi-niu s. [i. R lymanda 1’ oineare, l-udwika Uarllnai era/ proi.  l-imila Hunrołltis.

Na zdjęciu prezv<ljuin \kadciuji. Siedzą ml lewej; « .  marszałek Sejmu Dęliski. pus. Ja­
nusz RadziwiN. swi. I.utmmirski, amliasadur LarodiC, rektor 1’ ienkini ski, prof. Sii r[imski, 

prftze.s Tmv. Naukow ego  W ars/.awskiiłgo.

U w aga p ra co w n icy f irm y  
„ E le k t r ir .  P o  od b ió r  należności 
za tydzień  ub ieg ły  p ros im y się 
zgłaszać d o  biura przy  ul. W i le ń ­
skiej 14 w  godz . u rzęd ow ych

D Y R E K C J A

sprawie ochrony 
sztuki ludowej

S praw a  kultury i sztu k i lu d ow e j  ma 
b a rdzo  różnorodn i  o b l i c z e  i w iąże  się 
•ysiąceni nici  z z agadni en iami  go.spndai 
Czo ekonom ic znem i .  oswa i t owen i i ,  hu 
ńzi za in ter esowania  n a u k o w o  e tn og ra ­
f iczne.  Na j częśc ie j  jednak nie zda jemy 
■so b k  spruwy / w ag i  jej ,  j ak o  zagadn ie ­
nia wy ł ąc zn ie  kul turalnego ,  k tóre  jest 
n i eK Ik i )  zagadn ien iem wsi. ale do ty czy  
równ ie ż  i in łebgonta,  śwuadka i współ  
Gvórcy  — często mrtnowottKrgo i pr zy  
budkow ego  współ !  w ó r c y —  tych p r m o b  
rUżeó, jak mi ulega obecn ie  życ ie  w si.
1 Lodz i ł oby  w ięc  o zdanie  sobie spraw 
'  lego. jak ie  wartośc i szulka Indowa 
•ó/edstawia  dla na sz e j  ku l tury  wogo 'e ,
I jatkie na l eża łoby  za jąć  w ob ec  niej  sla- 
" " w i s k o .

Na wstęj i ie  trzel iahy imrozuni iee  się 
do  znaczi -ma termii iu „s/tuka ludo- 

'vu ‘ i kultura lu d o w a " ,  panu ją b o w i e m
II nas pod  w z g l ęd em  b a rdzo  ro/bież- 

pojęc ia,  datu jące  slię bo da jż e  od  czu­
bów ro m an ty z m u  ]K>micki( 'w i czowskie-

go  Mick i ewi ez .  patrząc  życiu prosto  Iwa 
rzą w twarz ,  bez . iknlarów, p r z y w ic z io  
nych ong iś  /zagranicy  i z w a n y c h  k lasy 
cyzmeni ,  w y c z u w a ł  g i n j a in ą  swoją  udu 
icją ź ródła  p r a w d z i w e j  kul tury  ludowej ,  
j e j  war tośc i  i znaczen ia  Pa j ego i n-g.> 
p r z y j a c i ó ł  to in ie  ja  by ła  f j i ewątp l iww;  je 
dnyni  z bodźcowy k lo r e  ]H)p, ' l ineły póź 
niejs/yeb badaczy  do  pracy  naukowej ,  
na potu e tnogat j i  dz ięk i  czemu l i iann 
już dziś właś c iwe  drogii, w iodąia- do  po 
/nawania  ludu i jego kultury.  Intiii i ja 
la jednak j ror l iwycona z drug ie j  s t rony 
przez  ludzi, k t ó r z y  nie ]H).szaikiijąc j>r i 
w d y  poszl i  ła twą drogą  starych turni, 
w y d a la  rezul ta ty podobne do  patrzeniu 
przez  U* d a w n e  okulaiw ty lk o  /e ob jekt  
za interesowal i  się zmien i ł  -zamiast mi-  
lo l og j i  k lasyczne j  przyszed ł  Ind1'. I ’a- 
Irząe { irzez le kuleczne  okular i  nie w i ­
dz iano  ludu takiego,  jak im on ji >1 w 
rzeczywis tośc i ,  t y l ko  urab iano sobie* j.t 
kies dowo lne ,  na nifczem nu o p a r b  i 
n i gdz ie  n ie  u m ie j s c o w ion e  t ikeje ,.ludo 
w o śc i “ . Znan e są z tych czasów różne 
ckliwa- poem at y  na tematy  niby . ludo ­
w e " ,  ro żm  s/tychy i o ł irazy.  ] ) rz ‘Hlslawia 
jące , c h ł o p k ó w "  i . . k n u o lk o w "  w fan 
taktycznych n ie l i ywał yc l i  n igdy  slro 
jacl i :  c/asanii  nawet  przedstawiMi io

lud - z czasów . .przedhistorycznych '*  —  
wszystk o  j edno,  że nikt tych czasów  nie 
Znał -—- nii* znano przec ież  lukże ludu 
wsf ió łczosnego ■mnie spoty kanego  na ka 
żi lyni  kroku w  /yc-iii codzu-nnem. 'Pakie 
p o j m o w a n i e  „ lu dow ośc i  sięga zresz tą  
znaczn ie  dalej ,  poza czasy  ro m anty zm u  
p r z y p o m n i jm y  sofcił pr/d ) i c ran i e  się za 
pasterzy  i p a ^ t e iM  w 'końcu W i l l  w 
M o ż e m y  le w>/ystkie o b j a w y  t raktować  
jak ) c l i arak lerystyczm-  dla tamtych  e 
pok w każdym jednak razie nie mają  
one mc wspó lm  go  z lttdi m takim, jakim 
on jest w  rzeczywis tośc i .

D/lisia j, dz ięk i  post ęp om  nauki  etno- 
gra f j i .  m a m y  już metody  badania kultu 
ry i sztuki l u d ow e j  i p r z e k o n y w a n ia  się, 
jak ona n ap raw d ę  wyg ląda.  Pomimo-  te 
go tw o r z y  się j ednak < lągle n o w e  f ikc je  

ludowośc i '  innego znow rodza ju  —  i 
w yra żen ia  ..sztuka l u d o w a "  u/.yw a się 
b ardzo  często na o k r i s l a im  takich rz*  
czy, któro-z ludem  i j e go  kabu rą  nic m a ­
ją nic wspó lnego

Dla uniknięc ia  więc  y\?,/elkich niepo 
ro/uni ien t zeba podkreśl i ć,  że m ów ią i  
o sztuce, i kuł lurz e  lu dowe j  m a m  na m y  

L w y łą c zn ic  sztukę i kul turę ludoyyą 
a u t c n t y  c z n ą, t radycy jną  kulturę, i 
sz tukę  ludu roln iczego .  -różniooyyaną

reg jo i ia ln ie  na  ro z le g ły ch  terenach na 
.szych ziem, do s tosowaną  do potr/i b 
naszych gruj )  spo łecznych,  k l ó r y m  słu­
ży ła  i w w ie lu  wypa d ka ch  jeszcze .służy, 
j e d n e m  s ł o w e m  to, co- nauka e tn og ra f i i  
określa nazw ą  fo lk lo ru

F t n o g r a f j a  jest w i ę c  d la nas/ego sta 
uowisku penktean wy jśc ia .  Określa jąc ,  
c/y jakiś p r z ed m io t  lub tez ośrodek tw ó r  
ezy  m o ż e m y  r z e c zy w i  icie za l i czyć  d o  
sztuk i ludowej ,  o p i e r a m y  się o badania 
e tnogra f i czne .  A le  badania  e tn og ra f i c z ­
ne nie są w  tym yyypadku n a s z y m  re  
leni. Nam  chodz i  o  okreś len ie  stosunku 
o s rod k ow  sr tpk i  l u do w e j  do zagadnień 
życ ia  b ieżącego.

Dążąc  do  r ozw ią zan ia  tego  probh- 
mu, musimy rozpocząć od  ana l i z y  sztuki 
ludow i  j z punktu yyidzenia k r y t e r j o w  
ar tys tycznych.  Pat rzą ę  pod tym kątem 
nie chodz i  o genezę,  n ie  o  to, k iedy  i p  >;l 
jak im w p ł y c m  lud pew ni rzi czy w v  
.wa rza ł  a lbo w y t w a r za ,  ale o  lo, jak są 
robione o ich wartośc i  istolnej .  ja k o  
dz i e ł  sztuki W  w y tw o r a c h  lu do w y c h  
bow ie m ,  p o m i m o  ich „ p r y m i t y w n o ś c i  
zachowały '  s i ę p ew n e  wa lo ry ,  k to ry i  li 
naszej  współcz esne j  sztuce br ak pewni  
umie ję tnośc i  w  odnoszeniu  się do- t w o ­
r zy wa ,  k tóre  zb iega j ą  się ,a nawet  czc-
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SZESNASTOLECiE UŚMIECHY I US '1IESZKJ.

„Cudie ganiciec c

rewolucji niemieckiej
Szt-snaśi-ii- lał temu. w i.-.statiiii-h miesiącach 

1918 r., gdy klęska w u jt-nua .Niemiec siała się 
taktem dokonanym wewnątrz kraju wybuchł i 
rewolucja. Wyczerpane fizycznie i ninralnie, 
Niemcy cesarskie. N! n-cy bismaikow.skie się 
cozprzęgały. Wzorem  Rosji sowieckiej na gru- 
zaeli inonarehji tu. rzyia się republika.

W  krótkim arlykule ograniczyć się wypa­
da do fragmentów, klóreby oddawały im.żlhi ie 
wiernie ówczesny sian rzeczy.

A P łl\ K  VCJA W IL H E L M A  ll-GO.
Wiem y z pamiętników byłych dygnitarzy ce­

sarstwa, z jakim  trudem przyszło W ilhelm owi 
ll-inu rozstanie z tronem Hohenozollernów. 
yyf i.” jak kurczowo trzymał się en swego ber 
la. Dopiero pod naciskiem żelaznej konieczności 
w obliczu spiętrzonych realnych aż 
do okrucieństwa faktów Wilhelm  zrezygnował.

Mamy tu następujący, charaktery sty ezn> do 
kiimćncik. ułożony i podpisany przez ówczes­
nego kanclerza Rzeszy księcia Mai syinil^ana ha- 
deńskiego.

.  W  uzupełnieniu swego raportu, pozwalam  
sobie zwrócić uwagę W  iszej Ces. Mości na wy 
padki poniższe: 1) -lego Król. Alość Kroi bawar 
-ki zizekl się tronu, 2) Jego Wysokość Książe 
Krun^w iku abdy kowal. 1) Jego Wysokość W ie l­
ki Książę Mekli uburg Szwerin przyjął warunki.

d a to w a n e  przez radę żołniersko-eobotniczą. 
t| Gabinet Ministrów, który d r dnia wczoraj­
szego iprzeeiwiał się abdykacji W aszej (.es. 
Mości, dziś uważa, iż abdykacja ta jest koniecz­
na, w celu uchronienia Nielniee przed ki wawą 
wojną domową. 8 lLstop. 1918 r. Podpisał: hanc 
lerz książę Max von IIud ii".

Po przeczytaniu powyższej deklaracji. W ii 
liclin nie mógł już wąlpic w możliwość utraty 
ironu. Skoro już w a ru j sługa monarchji i kinie 
lerz najofiej,linii j nalega o abdykację —  zwl ika 
była ki szaieiislweir. Wiłltein, acz z eieżkiem 
sercem abdy kuje: Zrzekam się na zawsze praw
do korony pruskiej —  czytamy w akcie abdy 
kac ji i do korony cesarskiej. J dnoezc Śnij' 
zwalniani wszystkich poddanych cesarstwa nie­
mieckiego z przysięgi na wierność, złożonej tni 
jako  cesarzowi. Spodziewam sic. żc udziela oni 
swego poparcia tym, którzy wezmą odtąd w sw,. 
ręce władzę .lii uchronić naród niemiecki przed 
groźba anarchii, głodu i obe**go panowania".

Ostatnie słowa W ilhelm a można rozumieć 
dwojako: a lb o  istotnie zatroszczył .się m  w

chwili swego ustąpienia o  naród niemiecki, albn 
leż pragnął uczynić oslatni gest. któryby' prze­
szedł do bisiorji lia wzór ncrmiowego: „Qunlis 
artifex pereo!". W ilhelm  lubił ponoć gesty i to. 
nicsdęty nie/awsze w najlepszym gatunku.

.KRASA 1 GORIłOST R IE W O I.l GJI".
Zaeyłowaiie słowa rosyjskie tyły. jak  wiadi, 

n o , epitetem, stosowanim  w pierwszym okresie 
rewolucji rosyjskiej pod adresem marynarzy, 
zw łaszi za tych z „Aurory", którzy pierw si pod­
nieśli żagiew bumu. W Niemczech marynarka 
też właściwie rewolucję zainicjowała la k  już

K * * l t e j  c e r :
ODPOWIEDMI PUPER

widocznie jest, że pod każdo długością geogra­
ficzną w szerokich piersiach marynarzy biją 
mężne i zapalne serca. Gzy to w Kronsztacie, 
czy Sew aslopolu, e.zy Kilnnji —  wszędzie są­
dzone by fil marynarzom stać się ..ozdobą i chwa 
lą rewolucji".

kapilan  okrętu wojennego .Koenig", stoją­
cego w  listopadzie 1918 r. na kotwicy w kilnnji 
tak opisuje swe wrażenia ówczesne: Okręty w y ­
wiesiły czerwone flagi. Zdecydowałem bronić 
flagi cesarskiej. Kazałem wywiesić ją  na masz 
cię. Rozkazu nie spełniono. P rzybył natomiast 
delt gai Soldatenratu (rady żołnierskiej) z żąda­
niem wywieszenia flagi ezer- m iej. Odmówiłem. 
Wtedy delegat zagroził mi użyciem siły.

Słanąłem na mostku kapitańskim wraz z po ­
rucznikiem Zcukcrem. Dolegał marynarzy w 
międzyczasie odjechał. Od drony miasta za­
częto do nas .strzelać. Por. Zenker padł ranny. 
Kazałem oficerom zabrać rannego do kajuty. 
W  chwilę -potopi dosięgły innie dwie kule: w 
ramię i udo. I nadłem. lecz rychło powstałem i 
zacząłem schodzić z inosika. W tedy de.-negła 
mnie trzecia kula w plecy. Padając, usłyszałem  
głośno „hurra!". Obejrzałem się i ujrzałem ma­
rynarza. wywieszającego czerwoną flagę. Chw , - 
eilem za rewolwer. Marynarz skoczył ku mnie 
z okrzykiem: Do mnie, towarzysze!" Strzeliłem
kilka razy. Marynarz runął na pokład. Tymcza­
sem z brzegu znowu zaczęto strzelać. Ptaniono 
(innie po raz czwarty, tym razem w głowę. Stra­
ciłem przytomność.

m m m m m m m m m a m m m

B LAD A  R E W O f 1 ( JA.

Jak widzimy, rewolucja >w Kilnnji nie obe­
szła się bez ofiar. Na ogół jednak, jeżeli porów ­
nać przewrót niemi-rki z przewrotem rosyj- 
Skim pierwszy inożnaby nazwać dziecinną ig­
raszką. Gzy lo zachodnia uinysłnwość czy inne 
jakieś względy sprawiły-, że wszystkie łe Solda 
łem-aty, działające —  krótko zri-szlą —- w no­
wo kreowali ej i-epiibliee niemieckiej były dziw ­
nie delikatne i pnknjowe. Jaki ż tu może być 
prrówiiauie i, wymordeiwyyaiiiem oficerów w 
Rosji, z bekatombami czrezwyczajek i wogóle 
z eałi-in tein morzem krwi ludzkiej, przelanej 
w livlej niiMiarch ji carów ? Troelię utartej fraze- 
oii g ji. troeiię demagog ji, trochę soc jalisty cziio- 
republikaiiskieb igraszek —  i lo było niemal 
wszystko, ltaialzo słąel jeszcze daleko do końco­
wej żywiołowości wypadków w  Rosji. M linii- 
si-Idale-nratćiw dyscyplina była utrzymana. Ode­
zwy rewoluejonistów nawoływały do zaebeiwa- 
nia spokoju i ładu. „Rrzyelzimy się prze-lewein 
krwi ludzkiej". Każde ludzkie życie jest święte..." 
— głosił wydany w Me.naehjum przez Kurta Lls- 
nera, pierwszego przewodniczącego bawarskiej 
Rady Żołnierzy, Robotników i W łościan iniiui- 
fe>t. Oficerowie, którzy się nie sprzeciwiali w y ­
maganiom socjalistycznego rządu mogli dniej 
pełnić swe obowiązki.

Wspomnienia rewolue jonistów iiiemiee-kieh
sprzed Iti-łii laty sa wice iiangnł dosyć, blade.

M W .

N o w y  niemiecki sterowiec

R O / t l  NNY.  NI E/ ZK OD L .  W Y. 
U ' E A i N I E  p r z y l e g a j ą c y

P U D E P

„  P  E R P E C T l O r s "

Prace przy budow ie  nowego  nitsinieckiego storo w ca ,, [,. Z k tóry liędzii na jnowszym

typealf z dotychczas zbudowanych zep]ieiinów, zb liża ją się ku końcowi, lir. Eekeiu— znany 

ze swych  lotów- zeppelinowych, zam ierza  na , L Z. 129" utrzym ywać stałą komunikac ję jak 

pasażerską, tak i pocztową, pom iędzy  "lemcami i Północną Ameryką. O ile zaś próby na lej 

-trasie da łyby  dobro wyniki, m ia łaby być u tw orzona  lin ja Ja.ponja - Ameryka. iNii ilustracji  

,.1.. Z. 129" już z pow łoką  balonową w  sprej a 1 a i i <lla jego  budowy .skonstruowane j lutli

w  I- riedricbsbal eii w  Niemczech.

W  oslaln-r b czasach w  całym świecie  wzni i- 

gta się propaganda turystyki, ponieważ z róż­

nych, poprostu pow iedziawszy niortusowych 

przyczyn, turystyka wszędzie podupadła tak bar­

dzo, żę gościa z jaką taką forsą pod lazurowem 

niebem włoskiem i nad biękitnemi Julami śród 

ziemnoniorskiemi,  pokazują subie palcami, j a ­
ko niebywale zjawisko.

Nic dz iwnego, że akcja propagandy ogarnęła 
i nas. Doląd wy chodzil iśmy z założenia, ,że jak 

kio chce mieć zaszczyi oglądania naszych za 

byikow, naszy-.li krajobrazowe i nas, lo niech się 

polatyguje, a my przy jm iemy go ze staropolską 

gościnnością. Nie będziem y się przecież napru- 
szac. Teraz ło  /danie idegło .'pewnej m odviika 

f j i .

Mniej staropolskie j gościnności, a więcej no 

woczęsnej. Nie -trzeba gościowi zde jmować kol 

Od bryczki, by nie wyjeżdżaj,  a trzeba mu dae 

aulobns, aby dojechał wszędzie. N ie  trzi-lm ż.el>v 

gość zjadł koniecznie miskę kołdunów, skoro mó 
w i, że lo niesfraw-ne, a skoro nie umie pić. niech 
nie pije.

Niecił sobie jeździ gdzie chce, niech zwiedza 

co chce, nieęji wogó le  robi co chce w ramaclr 

naszych przepisów i zw ycza jów  prawnych a za 
lo w podzięce ni och zostawi trochę waluty.

Pro jekt skromny, prosty i nielrudny do w y ­

konania. Tru-ha tylko lemu przybyszowi pow ie ­

dzieć co może u nas zobaczyć, dokąd pojechać 

i jakie sporty uprawfać. W tym celu powsla l 

Zw iązek  Propagandy Turystyki.

Docenia jąc znaczenie -.propagand- i reklam;, 

w  dziale  prasowym, urzędowa nasza P. A. T. 
wydała między iiiiu-mi Wspaniale lom pod ty­

tułem: „Prasa - r tk iam a" . Artystyczne to g ra f i ­

cznie- wydawn ictwo  przedstawia się ziiprhiic 
marnie .pod względem wartości i iPorm aeyjnc j .  

ŚV spisie dzienników ezytamr między innemi;

h u r j c r  A oioogrodzk i  —  dziennik ( im itac ja  
h n r j c ra  ii deńskiego)  tł /ł/io Zrtnikotiw  2. w rd  

ś' M nekiewicz. konserui. p rorz . ‘‘
'Kto zna wileńskie stosunki, ten wie, że hi cos 

me lak Całego szeregu mit tacy j wogóle  niema 

w- spisie. Przy- pismach z tego sunu-go obozu po- 
w iedziano raz, że jest gprorząd >we“ , gdziein 

dzie j, że „sanacy jne“ , a jeszcze w  inneiri miejscu 

że „demokratyczne" .  P o lo  Widocznie. żelu- trud 
niej było  zgadnąć

,,/agary czasopismo poetyckie, które wyelio  
d/ilo w  W iln ie ,  nazywa się wedle tych informn- 

<>.! ,-Zagary- wycli-odzi na Córzoi l ia iitałłowej. 

a redagują między innymi: T. Ri/nieki, Ma.vł/iieki 
i Miku/ok. Nazwtska ^yeli jianftw, o <-zem wiem 

dolirze Jirzmią Rujiiicki, Ma' liński i Mikułko.

I r. iwdopodoimie każdy, kto za jrzy do tego 

wydawnictwa w- dziedzinę mu id iżej zmuią, zna j­

dzie lakie łioreudaliH- byki, jak ja w lycli dwócli 
wy])adkacn.

A le  lo panowie nie jest Prasa - rekla ina". 
A u i prasą, ani reklama!

l o  nie I ’ . A. T. proszę państwa.  J o T a l a c h o n .

W  cl,

H U M O R
CHYRA NIE...

Żona: —  No, ioraz już w iem wszystko, o 
czwarte j  nad iranem znalazł cię polic jant na 
ulicy gdyś chejinowul w  gorącym uścisku Ja 
larnię.

Mąż: —  M oja  droga, nie będziesz ciiyiia za 
zdrosna o  latarnię. t t . .  |j[re )

sto  p o k r y w a j ą  z na jnowszt -ni i  zdol rycza- 
mi ,  ( l okonywanę-iui  z tukini  łrudotn 
pr z e z  wspiźłczesnycl i  ar tys tów,  pracuja-  
cych  w p o k r e w n y c h  d ziałach sztut de-,  
żel i  więc] m ó w i m y  o koniecznośc i  zacho  
w an ia  szuki  ludowej '  i op iek i  nad nią, 
to nie przez  sentymenta l i zm,  an przez 
snobizm,  ani  z amators twa ,  ani  ze wzg ię  
J ó w  k lasowyc l i ,  ani  z żadnyc l i  i n n j c n  
w z g l ę d ó w ,  ty lko  ze wzg lę du  na te p o z y ­
t y w n e  wartośc i  artys tyczne ,  k tóre  sztu 
ka  ludowa  przeds tawia ,  a k t ó r y c h  o be ­
cne  po ko le n i e  ar tys tów z t rudem poszu 
kuje.  P o zna n ie  i  u ch w y c en ie  tych is to t­
nyc h wuirtości w  sztuce lu d o w e j  jest m >- 
ż l iw e  ty lko  tak d ługo,  d o p ó k i  są j eszcze 
ż \ w e  i tw ó rc z e  j e j  środki ,  pók i  n a  pniu 
n ie j ak o  w i d z i m y  to,- c zego  właśnie  p o ­
s zu k u jem y  w  okres ie  rozwi;ęz\ wanta  no 
w y c h  zagadn ień  ar tys tyc znych ,  jak ie  
nam obecna ep oka  staw ni. Z c l iwl lą  kie­
d y  -ośrodki sztuki  lu d ow e j  zamrą,  d y d a ­
k t y c z n e  znaczen ie  sztuki ludow-ej dla 
ar tys tów ws pó łc zesnych  będ z ie  takń tyt 
ko ,  jak ie  ma dla nas dz iś  sz tuka epok  u- 
b i e g ł y ch  i zb io ry  muzea lne .

I)/'.-. sp rawa  przeds tawia  się tak, że 
zainteresowanie sztuką ludową -wzrasta, 
a  rów noeześnie sztuka ludowa ginie, ni 
szezona w zastraszający sposób przez

szkoły, świetlice, róż.nc związki oświato­
we i gospodarcze, przez przygodnych  
działaczy I wreszcie przez inteligencję i 
połinteligencję, z k t ó rą  w ie śn iak  s tyka  
się za ró iyno  na m ie js cu jak  i w  m ias t e ­
c zkach  i miastach. T w o r z y  się jakieś Jdę 
dne  ko ło :  każde  z w r ó c en i e  u w ag i  na
sztukę l od ową ,  -obok rezul tatów dodat  
nich, j trzynos i n o w ą  falą za intere sowa  
n ian ia  p o w i e r z ch ow n eg o ,  c z e g o  rezu l ta ­
tem są n o w e  fa le  n iszczen ia pr zez  n icod 
p o w i ę d n i e  kursy  i ins t ruk torów,  orzoz  
w z m o ż e n i e  wszadkiego rodza ju  i in i tacy j  
i naś ladow nictw z posm ak ie m  sen tymen 
tal i zmu, zupe łn ie  j iodohnit-, jak za cza 
sów  d a w n e g o  rom anty zm u .  O cza row an i  
i w z ię c i  pro s tem p ię k nem  .sztuki Iudo- 
w e j  p o c z yn a ją  dziś ar tyśc i  t w o r z y ć  nil 
w z ó r  >tej sztuki :  pow-stają k o m p o z y c j e  
malar>k ie  i d ekoraey jn e ,  d r z e w o ry t y ,  ki 
l imy,  meb le  itp. na pods taw ie  m o t y w ó  vv 
iudowTych i na m od łę  ludową,  bez  dos ta ­
te cznego  z ro zumien ia  dróg ,  j a k i em i  wTy- 
t w ó r c y  lu dow i  doc l i od zą  do p e w n y c h  rc 
zu l la tów.  a u osól)  m n i e j  w y r o b i o n y c h  
i o m n ie js ze j  ku l lu rze  rozpow-szcchn a 
się komponow-anie  „ s t r o j ó w  l u d o w y c h "  
oraz w i l w a r z a n i e  ró/nycl i  ] ) rzedmiotów '  
pon i że j  wsze lk i e go  po z i om u  w o g ó h  któ 
ry ch  . . ludowość"  po lega  na używ-anitt w

in o t yw ae l i  k łosów i k w ia tó w  po lnych,  
j a s k r a w y c h  tf n i e / h a rm on i z o w a n y ch  k o ­
lorów- itp. P o m i m o  ogromniej  roz ległośc i  
w  skal i  jest w- ł y c h  rzeczach jeden  ry.s 
wspó lny ,  a mianow-i i ce —  pseudo ludo-  
wość,  tak jak k i edyś  l iy l  pseudogotyk  
c z y  j ) seudokIasyc j rz-m ro l i i ony  j trzez !u 
d z f , 'k tó rych  życie,  ku l tura i 'konstrukcj  i 
ps ych iczna nie mia ła  nic w sp ó ln eg o  7S 
ś r ed n io w ie c z em  i hclen izmcin.  P o w l a  
rza s ię na inne j  p łaszczyźn ie  to samo,  co 
I n ł o  w- czasach r om a n ly znn i :  hczniy.ślnr 
niszczen ie  wartośc i  i s lo tnych  i Jntdowa 
nie na to mi e j sce  i m i l a c } j .  Dziś rozu 
mierny doskonale ,  jak  n i e p o w e to w a n ą  
szkodą dla sz luk i  i ku l tury  nasze j  byto 
ro zm yś ln i  j n i c z em  ni euzasadnione  bu 
rżen ie  zabytków  s tare j  arch i tektury ,  śre 
dmiow iecznych zamków- i m u r ó w  m ie j s ­
kich, k tó re go  d o k o n y w a n o  właśnie  w 
tym czasie,  k iedy  by ła  m o d a  budowan ia  
kośc io łów i kamien ip  w  1. zw.  „s t y lu  g o ­
tyckim' -  i v /n os z en ia  sz tuc znych  ruin 
w- parkach;  j i r zed  stu la ty  nie zdaw ano  
sobie z tego s o r a w y .  Obecnie  o gó ł  nie 
zda je  sobie s p r a w y  z tego, że dziś pow­
tarza się identyczna-  to samo z j aw isko  
w  odnies ien iu do  sztuki ludow-ej. Uobi 
my  sztuczną Zakop iańsz czy znę ,  f a b r y k u ­
jemy sz tuczne pas iaki  łoyy-ickie, kupu je ­

my b e z w a r t o ś c i o w e  „ ludowe*  k i l imy  g 
niańskie,  p och od ząc e  z w-ytyyórni spek 
tantów d r ów n ocześn i e  pa tr zymy  olnij 
tnie, a lbo  na we t  i p r z y c z y n i a m y  się < 
tego,  żę sztuka lu do w a  auten tyczna j. 
nie tam, gdz ie  b i e g  życ ia  wca l e  je.szc 
tego nie  w ym a g a .  P o w o d e m  tego j< 
n ie t y l e  m o że  obo ję tność ,  co b rak  kr 
ter jówr yv okreś lan iu  wartośc i  ar tystyc 
n y c b  o ra z  zamałe  za in te re sow an ie  etn 
g r a f  ją. K a ż d y  z nas, nalknąyy-szy się t 
jak ieś stare dokumenty ,  księgi  c z y  o 
j e k l y  z numizmatyk i ,  na p om n ik i  c z y  r 
iny, jeżel i  nayvet sam się na mich n 
zna. to yv ka żd ym  raz ie or jen tu je  się i 
do  'ich wartośc i  h is tor yczne j  i archeo l  
g ic zne j  —  ale yyobec żyyy-ych prohl  
jOióyy i i l okumonlóyy z dziedzimj- etn 
gra t j i  w iększość  p r zechodz i  nie yvid : 
tch yy-cale, i d l a t eg o  tiezyyic-diiie nier: 
p r zy czyn ia  sę do ich niszczenia.

(dok. nast.)

Helena Selii-aiunióyyna.
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„La Pologrte pltforesque f f  Petycja studentów 
do Marszalka Piłsud­

skiego

Piotra Francastel
Składa sit; tak osob l iw ie,  że p ra w ie  

rów nocześn i e  p o j a w ia  się na pó łkach 
k*ięgansfotcJi książka,  k tór e j  tytuł  w y ­
m ien iam  tu w  nag łówku .  za.: autor jej. 
prui . l i is lor j i  sztuki  Instytutu Francus ­
k ie go  w W a r s z a w i e  p r z y b y w a  dziś do 
W i ln a  mi zap roszen ie  W y d z i a łu  H u m a ­
ni s tycznego  U S. 8.., aby  w t ymże  dniu 
(wtorek ,  godz .  7 -w.) wyg ło s ie  w aul i  u- 
n iw e rsy t e ck ie j  odczyt  publ ic zny  o wiol  
k im  artyśc ie swe j  o j czy zny ,  o fteidin. i o 
rzeźb ie  współc/f  snc j  f rancuskie j .  Następ 
uego dnia oł>darzv jeszcz-e s fery  n auko ­
we i w p r o w a d z o n y c h  gości  od czy tem o 
rzeźbie f ra ncusk i e j  z p rze łomu  sl\lu r o ­
m ańsk i ego  i g o t y ck ie go  w  Sekcj i  11 i stor ji 
Sztuki  ' Z a m k o w a  U ,  g. 7 w.) .

P r o f  Francaste l  zaznaczy ł  się Już 
chlubnie ko ło  hisor j i  sztuki w Polsce,  
pi zez pop r z e d n i e  swe  prace,  .tego ks iąż ­
ka na jnowsza  , .La P o l o gn c  p i t !o iv sque '  
stawia  go w  rz ędz ie  cu dzoz iemców n a j ­
bardz ie j  zasłużonych, oko ł o  szerzenia z a ­
granicą zna jom ośc i  p r a w d z iw e j  Po lsk i  
i prawdy  o p iękn ie  j e j  yy i e l o w i e k o w e j  
cyyyi l izacj i .  Tern yvięcej yv dniu j e go  o d ­
czytu pragniemy o książce j ego  yyilnian 
p ow ia do m ić ,  atiy oni spiesząc-z  p e w n o ­
ścią ttumm-e na «odczyt dz is ie jszy  mog l i  
zdtiyyać sobie ipraiwę, jak w ie le  w i n n :ś- 
my  mu uznan.la.

W y d a a *  y\ cyklu . Les  bcatis pay s "  
przez yyielką f i rm ę  B. Urthand ,ł R ry  
w ( i r enoba.  bardzo  ozdobna a tania, li 
cząca 235 he l i o g ra w iu r  p i erwszo r zed  
riyoh opartyct i  g ł ówn ie  o fo t o g r a f j e  .1 
Bułhaka i yyłasnc zd jęcia  autora,  śwtad- 
rzą'cc raz ji szcze o tego kul turze arty- 
styczncj .  pu l ibkac ja  ta. odli ita w osiem­
nastu tysiącach egzemplarzy, stanowi po 
tężną broń yv wa lc e  z  i gnoranc ją  ciul z o- 
. iemeóyy co do  spraw p o L k l c h  i yy p r o ­
pagandz ie  turyst yczne j  Polski .

Zagran ica  n ieufną jest j eszcze  n ie ­
stety, wzg lę dem  nas. upr zedzoną często 
i zde zo r j en towaną  przez  wroga, nam,  ak- 
eję publ icys tyczną.  p r o w a d z o n ą  z k aż ­
de j  oka z j i  przez  różne  obce czynnik i .  
J em yyięcej w ażn ie js zem  jest, żi k dążkę 
wyda la  i i rm a  francuska, żc autor  j e j  ma 
imię  w  l i t e raturze  naukoyycj  i p o p u l a r y ­
zatorsk ie j  nie od dzisiaj ,  że jest yyysta- 
nvm  do  Po lsk i  przez U m w ers y l e t  j iury- 
sk. i że yvięc dz ie ło  n ie  m oże  się wydać  
cudzoz i em sk im  cz y t e ln ik om  „sz tuczną 
polską r obo tą “ , p rze chwa la ją cą  yyłasny 
kraj .  Z a r ó w n o  yv tych oko l icznościact i  
jak zwłaszc za  w tekscife zna jdu je  c z y t e l ­
nik obcy  całą w ią zank ę  podstaw  do  tra- 
ktoyyania z ca lem za u ia n i em  in t o rm a cy j  
i s łów uznania,  jak i ch  p. J rancasteł  nie 
szczędzi  Polsce .

Podstayyową zaletę książki  lej  slano- 
\y i zas w ys o k i  j t j  o b jo k t yw i zm .  tak yy i 
( toczny, że poobi jać  Jiędzie n ie w ą tp l iw i e  
wszys-tkich. \ yyiemy jak  da leko  d oc ie ­
ra książka francuska,  jak b a rdzo  j e j  w i «  
Joty sieczne nakłady  rozchodzą  się po  ku 
li z i emskiej .

A u t o r  nic tai co go  razi u nas, np. 
y\ w yg lą d z ie  miast j ak  zyyłaszcza gyvałto 
y\ne kotrasty  m i e d z y  p ięknem zabytków 
i p e w n yc h  n o w s z y c h  dzieł  urbanisty-Ir.i

R ihUiU lir Hoyns, obywate-l ziemski z dol-nej 

Austrji został przez prezydenta Miklasa w yzna­

czony na stanowisko przewodniczącego austir- 

jacku h rad zw iązkowych .

czy  arcu i icktury ,  a zan iedban iem  posz 
ez cgom ye t i  azteinic,  lun wyg iąaetn  bru 
kow .Np. yv \ , tm ie  ,,un pave  qui  Uetie 
ta pn im e  j .  Ale  c z y m  to n i e iy tko  z wiei- 
*imii Lniktem tub z tym usmiccnem, cu 
wszystko  mi le  przesiania,  i l u m a c z y  u  
uzoz temcowi ,  ze w idni e j e  pr ze z  te maiki 
i przez  inne j eszcze,  przez  rożne  nasze 
„ p r o w t z o r j a "  i t. p., nadewszys tko  wsku ­
tek klęsk i w in a  za i io rcow co alno u c l  

kie.ni d op ro w a dz a l i  nas do b iedy ,  alba 
szpeci l i  wręcz  miasta,  burząc  i nędznic  
prze rab ia jąc  to, co b y ł o  p iękne , narzu 
ca jąc jan w  Wijj&ie o l i ydę  o t i c ja ine j  ko 
s z a l o w e j  arch i tektury ,  a lbo śmieszność 
preteno^ jena lną  j ak  przez  pseudo ro 
manski  zamek w Poznaniu.  k l o r y  
au to row i  p r z y p o m in a  racze j  dw o r z e c  
k o l e j ow y  n iemieck i .  T e  wy jaśn i en ia  są 
bezcenne Cudzoz i em cy  b o w i e m  przyby 
wający  do Po lsk i  nie umie ją  o r j cn low ae  
się w g lębszyc l i  p r z yc zynach  p od o U n cg j  
ujeniiiieyo stanu r z ecz y  i w in y  m e  nasze 
zwa la ją  yy czambuł  na nas.

Natomiast  poby t  k i lku letn i  w  Polsce,  
po łą czony  z bystrością  ohserwai ji i s/.la 
cl ietną p ra w o śc ią  uczonego ,  żąuncgo  pra 
Wdy i ty lko  p rawny ,  dał mu zarysować  
obraz  różn icy ,  jaka  zachodz i  m iędzy  ob- 
ccini  a nas z*', uh  r z ąd am i  w państwie,  
wreszc ie  wyzwolonemu Autor  podkreśla,  
i Wskazuje c iąg le na pr zyk ładz i e  nielyJ- 
ko s l ohey  lecz malu lk ic l i  miast jak  San­
domierz ,  i le enc-rgji, de zab ieg i iwose i ,  Be 
czynu tw ó rc z e go  zdołała Po lska  wc iebc  
w- życie,  od rad za j ąc e  się od  lal kiJkun.i 
sin, ne h a r t o w n e j  wyt rwa ło śc i  ś ród  n a j ­
c ięższych okaza ła  z a w s z e  warunków,
I nie w  oderwaniu,  a na konkretnych  
danych,  wz ię tych ze w^ząd,  zaróyyno z 
przemysłu  np. jak  i z konse rwac j i  z a by t ­
k ó w  i f. ji. u m .a ł  p Francas te l  uzasadnić 
pogląd,  |uż nie „w ia r ę * 1 ty lko  l ecz i swe 
p r zek onan ie  o  « i l e  naszego  charakteru i 
pat r j o ty zmu,  o na j l epsze j  i p e w n e j  przy  
szłości  naszego  pa ńs tw a

Książka l i czy  stron 204 a r eproduk  
cje (tak w y d an e  i dobrane ,  to argumen 
ty znakomite )  —  za jmu ją  icli  potoyyę. 
Na stu więc  dc f a c t o  s tronach tekstu dać 
obraz  catości  tego, czem by ła  i czem jest 
Polska,  zadanie  zaiste trudne. P. Frań- 
castel  sprostał  m u  w sposób tein bardz ie j  
wyjątkowy- , że wy ją+kow j f  to cudzozi-e 
tniec, co z w i ed z i ł  n ap ra w d ę  całą n ie leJ  
w i e  o j c z y z n ę  naszą,  l i i c ty lko  j eżdżąc  
ki ika Jat d ro ga m i  żel . izncmi  i b-itemi, ale 
i t łukąc się po  w y b o j a c  l i l ic l iemi turmau 
kam po p row in c j i ,  aż po  daleki  Focza  
jaw mi wschodn ie j  rub ieży  i t p., Jio w ie  
dz iat  z l ektu ry  Polskich r o z p r a w  nauko 
Wycli  zc zna jdz ie  tam cenni  pom n ik '  
naszej  c y w i l i z a c j i  N ie  w iem ,  czy  zbyt 
w ielu polskich h is to ;rvków sztuki m oże  
poszczyc ić  się  tak da leko idącą  i lak wy 
t rwałą  autops ją tego. co w ażn e  a tak roz 
siane. v e  m a ło  leż czytelników- naszy-c'i 
skorzysta w  wiedzy  o Po ls ce  z tej nawet  
książki .  choć-: obe jmu je ona wszystk ie  
na jważn ie js ze  p r z e j a w y  naszego życ ia i 
dane  z t i istorj i  i p i ęk n o  p e j z a ż ó w  nakr-.;- 
ślony-ch z w y s o k im  zm y s łe m  kształ tu i 
barwy-, z w y r a ź n e m  j i r z y go t o w a n i e m  n:i- 
ukow-em. opar ten i  o na jnow sze  badania  
geogra f i c zne .

Z n a w c a  w ie lk i  m alar s tw a  f rancuskie  
go  szkoły- im pres j on is t y c zne j  autor  na te 
ży do niej  flfct s w ó j  sposób, prze z  sty l  l i ­
te racki  op isów krótk ich ,  c iąg le  zmień 
m c h  a n o t o w a n y c h  z si lnem poczuc iem  
rysu. co c h a ra k t e r y zu j e  i s łowa co 
wskrzesza ob raz  plastyczny- w  n a ­
szej  w yobra źn i .  W  tej m ier ze  tę „ szko
ł<j r ep rez entu je  n f irówni  z drugą,
z k lasyczną,  tak pięknie i nawskro.ś
f rancuską;  ze szkolą,  m a jącą  nietyl - 
ko  jak  tamta, poczuc i e  „p lamy**  mar-  
w n e j  ale co  więce j ,  z m ys ł  świat ło ­
cienia, zmys ł  l ego  co p r ę ż y  się bryłą.  
D z i ęk i  tej  szko l e  o b ra z o w a n i e  j ego ,  zw ar  
te, da je  w-iększą pe łnię  w y ra z u  w o p i ­
sie rzeczy  i ludz i  niż imper jon i s ty czne  
szk ice  i n n y c h  p r z e d  n im  podróżników- , 
z natury  r z e c z y  ś l i zga jące  się w-ięeej po 
pow ie rz chn i .

Do tak i ego  pisania trzeba jednak n a ­
uki trzeba s tud jownnia g łębszego  stoły 
tego, co się og ląda .  A u t o r  u k ryw a  swą 
wiedzę ,  aby  cz y te ln ika  nie nużyć  a p r z e ­

c ie tę sol idność sludjów- zdradza  co krok.  
Te m a t  b y ł  zbyt  obszerny , ab y  mu się nie 
zdarzy ło  t rochę przeoczeń,  łub miejsc  
parę budzących pew-ne zastrzeżenia.  Są 
to j ednak drob iazg i  w- p o rów na n iu  do 
w y j ą t k o w o  ccmie j  całości.  W i lnianin z 
rozkoszą  zna jdz ie  W/njej  l iczne reprodu 
ke je z sw ego  miasta i pr ze czy ta  tekst 
pełen uznania d la  p iękna g e d y m i n o w e  
go  grodu,  pełen  za interesowania  i sza 
en.uku dla j e go  łaemskie j  za chodni e j  
p i a s l owc j  kultury-, zn aczące j  się przez  
.świetne zabytk i  a popr ze z  okó lne  echa 
c zy  na lo ty  wschodu.

Aby uprzy-tomnić jak Francastel  do 
cenią znaczen ie  baroku wi leńsk ie go  w y ­
s tarczy w spom nieć  żc uważa  go  za god 
ny zes tawienia  , ' i i a jznakomitszemi  ob 
razami  rozs ianemi  po  Europ ie ,  n a w e t  / 
zaby tkami  baroku na jp ięknie jszemu —  
w same j  i la l j i .

V iiinHŚnn au to row i  w ie le  w d z i ę c z ­
ności za to dzie ło  pe łne  pokonan ego  tak 
szczęśliw-ic trudu i w y b i j a j ą c e  się przez 
lalenl  niepow-szedni.

Nlar jan Morolowski.

Komitet  w y ło n io ny  na os la lnicm z e ­

braniu ‘ iuden low .  skreślonych z u n iw e r ­

sytetu i n iedopuszczonych do egzaminów 

w  terminie nadzwycza jny  m prowadz i  o 

ncrgiczną akc ję  o umoż l iw ien i '  kontynu 

ow-ania studjów W c z o r a j  zostało z ikon 

czone zbieranie podpisów- pod dw ie  pety ­

cje. obrazujące  sytuację tych studentów 

i uzasadniające konieczność uwzg lędnię  

nia ich próśb.

k o m i h  l pragnąć  w yko r zys ta ć  pobyt  

Marszałka P i ł sudsk iego  w W i lnie i zaln 

teresować ( io  losom tych studentów p o ­

czyn i ł  starania o p rz y ję c ie  delegac j i .

W c zo ra j  o goilz. 1 w  poł delegacja 

studentów wręczy ła  w sali audencjonal  

nej Pa łacu Reprezentacy jnego  na ręce 

kpt. Lepeck ieg o  petycję  do Marszalka 

Pi ł sudskiego.  j i odpisaną przez  około 51)0 

studentów F .  S. B w sprawie  przy jęc ia  

^powrotem do uniwersytetu w yda lonych 

sliidt n ló w oraz dopuszczenia do e g za m i ­

nów- w- terminie nadzw\ e za juym  stycz- 

niow-ym tych, k tó rym Min. Y\ . R. i O. P  

o d m ó w i ł o  ti go prawa.

U roczystości w ę g ie rsk ie

Trę lm ny gości l iouorow celi podczas uroczysk go obchodu w lludapcszcic  1J Icc.ia zguieccMiia 
ruchu Loinunistycznegu na Węigrzccli. N i ilust-racji: drugi od lewej arcyksiążę .hizet. Pani \ou 

J[urlhv, arcvksiąi/.i; \d.rcclit von iluhshurg oraz a i .yk s ią ię  Franciszek .lóze-f

Geopolityczna struktura 
Ziem Północno-Wschodnich

Towarzystwo W ied zy  W o jskow e j ,  pragnąc 
zaznajomić sit; z, działalnością naukową I niwer- 
sytetu Stefana llatorego, rozpoczęło cykl wykla 
dow juosząc ,p. profesora dr. dieczylaw i L i ­
manowskiego o wykład inauguraryjnę p.ą
tek 23 h. m., o godz. 17-e j , w sali Kasyna Ol i - 
cerśkiego przed ifcznom audę-torjum reprezen- 
tująeem węższe sfer}- wojskowe, p. prof. L im a ­
nowski wygłosił  odczyt p. t. „ L e o p o l iL  czna slrn 
ktura Ziem Pótnocno-M-scliodniclT*.

Ntj wstępie jirelegeul zwróci! uwagę słucha­
czy na mapę, która jest dla nas puśrodnikicm 
poznania ziemi.

Zasadnicza różnica zachodzi ponrędzy  d aw ­
ną mapą wykonaną szralurą, a współczesną ma- 
pa li ipsometryczną. Majia Szralurowa daji nam 
obraz ziemi w dw u .. ymiaracli, mapa hipsome- 
Iryczna każ. nam patrzeć przestrzennie, ro zróż ­
niać wzniesienia i doty, podaje nam rzezbę 
przedstawionego obszaru. Dzięki maporn współ­
czesnym —  hipsometrycznym zw ęk łym  i rekon­
strukcyjnym. wymaga jącym  dużego nakładu pra 
cy, możemy poznać wla-ściwc form y badanych 
obszarów, czyli ich strukturę geopolityczną.

Oddawna zdawaliśmy sobie sprawę ze spe­
cjalnego charakteru Ziemi Wil i lisku: i. z odrębno 
ności jej kullury Vic znaliśmy jednak jednej z 
głównych przyczyn

Już Niemcy podczas wiotkiej wo jny zwrócil i 
uwagę na pewne właściwości terenowe Ziemi 
\\ Dońskiej. Sprawozdawca w o jskow y notuje ja ­
ko fakt nieoczekiwany napotkanie na północno- 
wschodnim krańcu wie lk ich nizin polskich k ra ­
ju falistego, o wysokich wzgórzach.

Te właściwości terenowe Wileńszczyzny wy 
S t ę pn i a  jasno na mapach liipsonretrycznycli, 
zwłaszcza na mapach rekoiistrukci jnych w y k o ­
nanych dla ziemi W ileńskie j przez p. dr. Augiwf{ 
l.ehak. W ys tępu ją  na nich dobitnie odrębności 
strukturalne Wileńszczyzny, o klórych mieliśmy 
na razie tylko mgliste wyobrażenie .Wileńszczyz-  
Ha jrs t  o toczona zc wszystkich stron m u rcm

wzniesień, które od dawien dawna byty natu­
ra lnym watem fortecznym. broniącym Ziemie 
Wileńską przed fulami najeźdźców sianowiąc 
równocześnie przeszkodę dla prądów kulturo­
wy cli, idących z zachodu. Ta geopolityczna stru- 
'-tura Ziemi W ileńskie j  była przyezyną, że o m i ­
nęła ziemie nasze fala II ikintjów, idących z jiół 
nocy w okresie wczesnoliistoryCznym O nią 
rozbita się nawala krzyżacka, która na o tw ar­
tych obszarach na północnym zachodzie zm io ­
tła z powierzchni ziemi pogańskich 1’ rusaków 
szczcp pokrewny I itwinom. W ileńszczyzna jest 
basenem, o toczonym  z , wszystkich stroi i w zgó­
rzami jest jakby work iem  bez przewiewu. Dzięki 
tej izolacji  e lementy kulturowe, klńre się zdo­
łały przedostać do tego worka, rozw ija ją  sic 
bujn ie i oryginaln ie, nie ulegając ciągłym w p ły ­
wom  z( wnętrznym. P rzyk ładów  jest wiele, cho­
ciażby piękny barok wileński.

Ziemia Wileńska jest i była skarbnicą sił na­
rodowych, które w niej spokojnie drzemią i po 
które można zawsze sięgnąć w  razie potrzeby 
jak nas o tern uczy historja. Tak więc na jtowsta 
nie pewnych specjalnych wartości Ziem, W i leń ­
skiej wpłynęły je j właściwości lerenowe, geo ­
graficzne. Studjowaniem tych zagadnień, mając 
za podstawę mapę hipsometryczną, zajmuje się 
oficja lna gałąź geografj i ,  geopolityka lub uży j­
my terminu naukowego, który zaproponował 
- w a lu  Uniwersytet wileński —  topologja.

H. C. H

Od Redakcji. W  numerze W ielkanocnym na 
szego pisma w r. b. zamieścili.-miy »pr, iwozda- 
nic z odczytu mgr. Dynowskiego (sl asystenta 
zakładu Etnograf j i  U S. B.| k tóry  m ów ił  o „lu  
cc ku ltu row e j“  na terenie Ziemi W ileńskiej. Dn 
wniosków swoich doszedł prelegent, badając ma 
ter jat etnograficzny Ziemi W ileńskiej. Jak w id z i­
my ze sprawozdania o odczycie  prof.  L im a n ow ­
skiego, przyczyna tej izolacji  kulturowej na­

szych ziem w ich rozwoju  h istorycznym leży w 
strukturze topologicznej tych terenów
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Już k i l kakrotn ie  poru sza l i śmy na ł a ­
niach naszego  p isma  sp ra w ę  p r zy s to so­
wania  paleniska ko t ł o w  e lek tr own i  do 
opa lan ia  i ch  upałem m ie j s c o w y m  
tor iem  W s k a z j  \s ahsmy  na znac zem e go 
spouarcze  prouuac j i  tortu, na m o m en ty  
sua ie j j i czne ,  p r z e m a w ia j ą c e  za nicuza- 
lezai ieniem się od  uaieko po ło żon ego  o- 
pału w ę g l o w e g o  o i a z  na m o m e n t y  s p o ­
ł e c z n e —  zmnie js zen ie  be zr oboc ia  przez 
uruchomien ie  p ia c o w k i  w k tó re j  m og ły  
by zna lezc zatrudnien ie  od  200— 300 ro 
botn ików.

U b e cm e  d o w i a d u j e m y  sic, że sprawą 
za insta lowania  odpuw ie dn iego  pa lenis ­
ka do  spalania r ó żn eg o  rodzą  m pa l iwa 
—  torlu, w ęg la  i d rzewa interesują się 
także przedstawi c ie le  d r z e w n ic tw a  na­
szych terenów.

W i l e u s z r z y zn a  m a duże  zapasy drze- 
» a  ppa łowhgo.  I lość dr zewa n iezbędna 
ula pok ryc ia  z a p o tr z eb owan ia  e l ek tr o ­
wni  wi tensk.ej ,  m o g ła by  z ła twośc ią  być  
dostarczana ponad  z ap o tr z eb owan ie  lu 
dnosci  mie jsk ie j .  Po ło że n i e  e lek t rown i  
na s a m y m  brzegu W i l j i  j eszcze  bardz ie j  
ułatwia sprawę dost awy drzewa,  gdyz  
d r z ew o  to m o g ł o b y  byc  —  bez żadnych 
d o d a t k o w y c h  k os z tó w  k o ł o w y c h  —  W i l -  
ją  i j e j  d o p ł y w a m i  sp ł aw iane  naw et  z 
m ie j sc owośc i  da leko  położnych,  b e z p o ­
średnio do e lekt rowni ,  kosz ta 7pła\\ u są 
b o w i e m  m in im a ln e  Z u ż y c i e . przez  e l e ­
k t r own ię  p e w n y c h  i lości d rz ewa  -opało­
w eg o  odc i ą ży  r ynek  tutejszy- i .^powo­
duje  u tr zym an ie  się ceny d r ew n a  na od- 
p o w ied n nn  po z i o m k ę - c o  m a  n iezmierne  
znaczen ie  tak dla ro ln ic twa  jak i dla 
kupi ec twa  d rz ewnego .

W sze lk ie  posunięc ia ,  m ogą ce  e w e n ­
tualnie spow od ow ać ,  jakąkolwiek bądź 
p o p r a w ę  tej czy  innej  ga łęzi  produkc j i  
tut. terenu, muszą  być  w yk o r zys tan e  bez 
wzg lę lu  na o f i a r y  i koszta,  któee są zw ią  
zane z i ch rea l i zacją.  Moż l iw ie ,  że dla 
Magistratu jest w y g o d n i e j  urządz ić  pa 
le-hisko w ęg low e ,  b u d o w a  pa len iska  uni ­
wer sa lnego  dla spalania węgla,  tor lu  i 
drzi-wa jest m oże  zw iązana z w iększemi  
wyd a tkam i .  Należy j ednak  pa mięta ć ,  że 
obecnie  nie wolno w polityce gospodar  
caej isć po  linji najniższego oporu, k a ż ­
de posunięcie  musi być  po t ra k to w a n e  z 
punktu w id zen ia  na jkorzy stn i e js zego  
dla produkc j i  mie jscowTcj, —  tern ba r ­
dz ie j  jeśl i  chod z i  o p ro du kc ję  tul. b o ­
g actw  naturalnych.

Magis t ral  w y d a j e  rok rocznie 490 ty­
sięcy złotych na zakup opału  dla ciek 
t rowni ,  suma ta o d p ł y w a  c a łko w ic i e  da 
kupalni węgla oraz kas kolejowych.  
Przejście na opał miejscowy spowoduje  
zasilenie gospodarki tut, tą sumą —  409 
tys. zł., która  w warunkach m ie j s c o w y ch  
jest n ie w ą tp l iw ie  sumą ba rdzo  znaczną,  
temhardz iej ,  że suma ta zostan ie zuży 
ta na zw ię ks ze n i e  zatruciu euia p r z y  e k ­
sp loatac j i  torfu,  d r z ew a  a p ien iądze  te 
w padną  p r z e w a ż n i e  do rąk  rolnika.

Ur ządzen ie  pa len iska  un iwersa lnego  
dla spa lan ia  torfu,  d r z ew a  i w ęg l a  p o ­
c iągn ie p r a w d o p o d o b n i e  pr zedewszyst -

W yja z d  do Francji 
utrudniony

Syndykat Emigracy jny  podaje do w iadom o­
ści, że Konsulaty Francuskie stosują obecnie pe­
wne ograniczenia przy udzielaniu w izy  na wjazd 
emigrantów do Francji.

W szyscy  emigranci posiadający kontrakty 
pracy winni dokumenty te przestać do Centrali 
Syndykatu Emigracyjnego w- celu otrzymani i za­
pewnienia, czy wiza zostanie udzielona. Kontra- 
kt% pracy muszą być uprzednio sprawdzone i 
zuopinjowane przez Misje Francuskiego Mini 
sterstwa Pracy w W arszawie  w przeciwnym ra 
zie Konsulat Francuski w izy  nie wyda.

Żony, jadące do swych m ężów  z dziećmi luli 
też same dzieci, udające się do rodziców, muszą 
również posiadane wezwanie z Francji  przes 
lać do Centrali Syndykatu Emigracyjnego. Syn­
dykat sprawę skieruje  do Kons-ulatu Francus­
kiego, który dopiero po upływie 3— i  tygodni, 
po przeprowadzonym wywiadzie , wyda decyzji ’ 
w sprawie udzielenia wizy. Jedynie sprawy na­
rzeczonych, udających się do obywate li  fran  
ruskich  celem zaślubienia ich, nie podlegają wy 
wiadowi.

W  związku z tern emigranci do Francą, 
przed przystąpieniem do wyrobienia paszportu 
zagranicznego, winni, w  swoim interesie, sko 
munikować się z Syndykatem Emięracy inyni w 
celu uzyskania zgody na wizę francuską, posia­
danie bowiern kontraktu pracy czy też w ezw a­
nia od najbliższej rodziny nie przesądza spra­
w y  że wiza francuska będzie udzielona

kiem za sobą w yda te k  na sumę 25 tys. 
z ł o ty ch

( lóż j ednak znaczy  j e d n o r a z o w y  w y  

datek  25 tys. zł. g d y  prze z  n iego  zwi ęk  
s z y m y  d oc h ó d  społeczny naszego  terenu 
rok  ro czn ie  na sumę 400 tys. zł. unieza 
leżnianiy od  da leko  po ł o ż o n e g o  opału 
w ę g l o w e g o  oraz, r o z w i j a m y  zupe łn ie z a ­
niedbaną p rod u k c ją  t o r f o w ą  W t e d y  gdy  
po d ru g i e j  s t ron i e_g rani cy  na B ia ło ­
rusi S ow i e ck i e j  —  p rodu k c ja  t o r f o w a  z 
roku na rok ,się r ozw i j a ,  i coraz  hardzie j  
się udoskonala  i służy, jako  mate r j a ł  o- 
p a ł o w y  dla ca ł ego  szeregu p rz eds ię ­
b iors tw —  u nas za s ta na w iam y  się nad 
tern czy warto  w y d a ć  j e d n o ra z o w o  su­
mę 25 tys. zł. dla urządzenia  -odpowie­
dniego pa len iska t o r f o w e g o  dla e lektro 
wni... zresztą w ed łu g  kalkulac ji p rz emy  
siu t o r f o w e g o  i drzewTtego suma ta p r ę ­
dk o  się zamor tyzu je ,  p o n i ew a ż  cena tor ­
fu i d rz ewa  będz ie  niższa  n iż  obecna ce-

W  niedzielę,  dn. 25 b. m. odby ł o  się 
W tlne - Zg romadzeni e  Wi leńsk ie j  I zby  
A dw ok ack ie j  p r z y  udziale dw ustni ilku- 
naMu o d w o ka f  tw z Okręgu Sądu Ape 
lacy jnego  w  Wi ln ie.

P o  zagajen iu zebrania przez dziekana 
Rady A d w o ka c k i e j  K rzy żanowski ego ,  na 
pr zewodn iczącego  pow o ła no  ad  w. \\ dol- 
da Abra m ow ic za ,  k tóry  zapros i !  na ase 
sorów adw.  adw. :  Bagińskiego,  Kub ino  
wicza,  Ho rbacz ewsk iego  i Różan skiego

Po  ogłoszeniu sprawozdań  odby ła  się 
dyskusja,  w które j  poruszono aktualne 
bo lączk i  życ ia  adwokack iego .  Podnosząc  
u jemne skulki  kryzysu,  który dał się dot 
k l iw ie  odczuć  adwokaturze ,  szereg mów  
c ó w  podkreślał  konieczność  utrzymania  
etyki  adwok ack ie j  na w ys o k im  poztom-e. 
Poru. iZono w dyskusj i  równie ż  szkod l iwą 
działalność biur  podań,  k ló re  przez  nicu 
dolne  redagowanie  pism procesowvc lt  
p ro w a dzą  często do zaprzepaszczen ia  siu 
sznycl i  spraw,  a zara zem stwarza ją  p o ­
ważną konkurenc ję  adwoka tom ,  z w ła s z ­
cza w mnie jsz ych  miasteczkach.

Ożyw lone debaty  w yw o ła ł  wniosek 
o upoważnien ie  Rady  wlwokack ie j  do 
u lokowania  kapitału r e z e rwow ego  Fun 
duszu W z a j e m n e j  Pomocy  w n ierucho­
mości. Ostateczni !  wniosek  został ucl iwą 
loby.

Następnie przysiąpioi lo do Wyboru 
no w ych  c z ło n ków  Rady  A dw ok a ck ie j  i 
Sądu Dyscyp l inarnego .  W  roku ub ieg­
ł y m  iluś, adw oka tó w  Izby  Wi leńsk ie j  
przekroczy ła  300 skutkiem czego  Rada 
A d w okack a  składać: się będz ie  z 15 osób. 
zaś Sąd Dysby p l inaruy  z 11 W  miejsce 
ustępujących —  w  w yn ik u  g łosowania 
wybran i  został '

Do Radij Adwokackiej.
W in cen ty  Łuczyńsk i.  Kon tan ty T e r  lii. o w 
ski, Franciszek  W ismon t ,  Jan Ł uczyw ek ,

miejskiej w l i i
na w ęgla .

Magist rat  nie jest j ednostką  p r y w a t ­
ną, nie m oże  on ka lk u low ać  przy  swych 
posunięc iach gosp odarcz ych  tak jak 
pr zeds ięb iorca  pr ywatny ,  musi  0 1 1  wz iąć  
pod uwagę  p e w n e  m o m e n t y  spo łeczne  i 
k ie rować  się w zg lę d am i  na gospodarkę  
ogólna, Te  momenty zaś bezwzględnie  
pezemaw i a ją  za urządzeniem paleniska 
uniwersalnego do spalania węgla, lorfu  
i drzewa oraz  za pop ie ran ie m  tul m i e j ­
s co wych  pro duktów opał ow ych .

F. Sosu.
* * *

Na wn iosek  Zw ią zku  Ku pców  D r z e ­
wn ych  i za in te re sow an ych  sfer  p r z e m y ­
słu t o r f o w e g o  I zba  P r z e m y s ł o w o  - H a n ­
d l o w a  wystąp i ła  z m e m o r j a l e m  do Z a ­
rządu Miasta Wi lna ,  w  k t ó r ym  d o k ła d ­
nie przedstawia  znaczen ie  go spodarcz e  
spalania torfu i d rz ew a  jako  inakr ja ł t i  
o p a ł o w e g o  dla e l ek tr own i  tn+ojakiej.

Stanisław Bagiński ,  Miehał - I z rae l  Stu 
czyński.  Lubl iński .  Maks  Le jbman ,  Leon 
Kacnelson i Bronisław Olechnowicz.

Do S<idu iRjscyphnarnrgo:

Konstanty  Baj raszewski ,  Zyg munt  H o r ­
baczewski ,  Izaak Milehikier,  W ła d y s ł a w  
Osieeiniski,  Kaz imierz  Petrt isewicz,  W a  
dław R od z i ew ic z  i Jan Wiścickt .

WŚRÓD PISM

„Polityka
Pod tym tytułom ukazuje się od styczniu 103.1 

roku bardzo regularnie miesięcznik, pośw ięco­
ny zagadnieniom m iędzynarodowym  i jio lityee 
zagranicznej Polski, Redaguje go  Ignacy Matu­
szewski, sekretarzem generalnym jest Jim Sta- 
rzewski,  redaktorem  „zb ioru  dokumentów", wy 
chodzących w  oddzielnych zeszytach jako  doda 
tek do miesięcznika —  prof.  Juljan Makowski,

„P o l i tyk a  n arodów " zastąpiła is tnie jący przez 
szereg lat „P rzeg ląd  Po l i tyczny"  lecz znacznie 
rozszerzyła ramy swego |ioprzednika. Czasopis 
mo dzieli się na kilka zasadniczych działów.

Artykułowy, zaw iera jący  nietylko opracowa 
nia aktualnych zagadnień międzynarodowych, 
ale podejmujący również rozmaite  teoretyczne 
kweslje  z dziedziny prawa m iędzynarodowego 
i hislorji  dyplomacji.

„P rzeg lądy Politycznie ' —  dział najszerzej 
rozwinięty' i juow adzący  state rubryki I) m :c: 
slęczny jirzegląd polityczny, 2) przegląd świat ) 
w ej sytuacji  gospodarczej,  3) sytuacja wewną 
trzna w  Niemczech i 4) sytuacja wewnętrzna w 
/ S. R. R. W szystk ie  te rulwyki są niezmiernej 
wyczerpującym, syntetycznym przeglądem wy 
dairzeń z każdego ubiegłego miesiąca, nicpozba- 
w lanym  bynumniej ob jek tywne j i bardzo kom 
petentnej, lecz zarazem przen ik l iwej ich oce ­
ny.

Przeglądy wydawnictw. W  tyjtt dziale oma 
winne są najważnie jsza książki i czasopisma pot

Wzdłuż i wszerz Polski
c i e k a w i ; w y k o p a l i s k o  w  s a n d o

M IEH/E. Przy  dokonywaniu robót n iwe lacy j­
nych w  Sandomii izn  około Domu Długosza, 
p rzypadkowo została wykopana doskonale  za- 
chow u na tablica marmurowa większych rozm ia­
rów. z w y ry tym  czytelnym napisem łacińskim 
tej treści: Anno ełuentis macula.s \dae Dei H o­
milii s MDCC1 sumptihus oomniunitatis hoc ojms 
stetit |w roku od zmazania win  Adama przez 
bogu Człow ieka 1701 kosztem miasta dzie ło to 
wzniesione zostało).

N iewątp l iw ie  chodzi tu o uwiecznienie przez 
mieszkańców- Sandomierza pamięci jubileuszu 
powszechnego, jaki w  1701 r. w  całym święcie 
był obchodzony, tablica by ł*  umieszczona pra 
wdopodobnie  w śc-ianie jak ie jś  świątyni. Za­
chowaną jest ona zu iłn ic  d ob rze l i  włączona z o ­
stanie do zbio-rów muzeum diecezjalnego, które 
przeniesione będzie  do Domu Długosza

—  CYG ANIE  ItOZlill.l SW I. NAM IOTY NA  

ZIM Ę  W  P IO TR K O W IE . Do P io t rkow a  przybył 

ogromny 300 osób liczący, tabor rygański z 

kró lwn Michałem Kwickiem, jego  żoną i świtą 

królewską na czele.

Cyga-nie rozbil i obóz t.oło ioru kole jki. Mają 

oni zamiar przepędzie  zimę w P iotrkowie,  aby 

wczesną wiosną iruszye hen w  świat.

W  biurze meldunkowrm magistratu, w zw ią ­

zku z przybyc iem cyganów panował wzmożony 

ruch. W szyscy  bowiem poddani króla Kwicka 
w myśl obow iązu jących  przepisów musieli w y ­

pełnić karty meldunkowe.

7r —  W YBORY DO W A R SZA W SK IEJ IZBA 
ADW O K ACK IEJ. 24 li. m. odbyto się walne 

Ą- zgromadzenie W arszawsk ie j  Izby Adwokackiej,  
na klórcm dokonano w yborów  uzupełniających 
do Rady Adwokackie j

W yb ory  te dałv zwycięstwo Kołu Adwokatów 
Rzeczypospolitej Po lskiej (K A R P )  które uzyska 
to najw ięk . j ilość mandatów.

Do Rady Adwokackie j  wybrani zostali ad­
wokaci: Tadeu-sz Słoński, Michał Kulczycki,  Je­
rzy K rzyw ick i  (z K.\RP), dalej Bolesław B ie law ­
ski z listy komisji porozum iewawcze j zrzeszeń 
ldw. o.raz Apo linary tlartg las i SI. Lew it  fStow 
Adwokatów  w Wsirszawie).

W Y T W  ÓRNIA TŁU SZC ZU  IADAI NEGO  
W  RAKARNI. Policja w  Mogilnie dokonała o- 
negdaj sensacy jnego odkrycia w rakami, której 
wlaśeiehdeni jest od lal kilkudziesięciu .lulfan 
Seliniid.'. W elięei zysku przclwarzal on inięso 
padły cli na różne zakaźne choroby zwierząt i 
sprzedana! je, oraz dawał „wym pracownikom. 
Prz.etwnry te jak Huszcze wytapiane z pad 
łych zwierzał. Jelita i wędzone mięso znajdo­
wały zbyt u biednych mieszkańców powiatu, 
kiórzy kupowali je. nie przypuszczająe z jakie­
go źródła pochodzą- Policja skonfiskowała kilka 
beczek takich przetworów.

—  ROCZNA WEDRÓYA KA KARTY POCZTO  
\\EJ. Pew ien  bezrobotny Zyd z ul. P aw ie j  w 
W a ,  za w ie o trzymał w tych dniach kartkę, da­
towana ze wsi Piaski pod Kerezą Kartuska. — 
Ponieważ rok  temu pracował w  lasach blisko ti-j 
wsi, zatem ucieszył się bardzo, sądząc, że wzy 
wają go tam być może ponownie na roboty. —

Jakież by ło  jego zdziw ienie , gdy się przeko 
nai, że jest to kartka, którą rok temu wysłał 
stamtąd do sw o je j  rodziny do W arszaw y !

Udał się z reklamacją na poczlę. Okazało się, 
że rok lenni listonosz, w iozący jjocztę ze wsi 
Piaski do Berezy-Kartuskiej,  został napadnięty 
przez bandytów na drodze i zamordowany, przy 
czem zrabowano mu 30,000 złotych. W obec  tego 
cała koresąiondencja, zawarta w  worku  poczto 
w ym, została zabrana i dołączona do akt śle­
dztwa.

Ś ledztwo się toczyło, przyszła kole j  na sjira 
wę, nil apelację  —  aż wreszcie  sąd doszedł do 
przekonania, że korespondencja, znaleziona 
przy zabitym, jest już niepoirzebna, przesłano 
więc ją  adresatom

narodów"
skic. i obce z zakresu polityki m iędzynarodo­
we j i je j historji.  Uzupełnia każdy zeszyt bar­
dzo dokładnie i szczegółowo zestaw iona chrono 
logja wydarzeń.

Niezmiern ie Ci-nnym dodatkiem jest >zbiór 
(Kikuiiicntiiw“  zaw iera jący  wszystkie ostatnie 
ważnie jsze układy, traktaty i pakty m iędzynaro­
dowe. Ułatwia on każdemu dostęp i zapoznanie  
się z tekstami tych dokumentów, o których o. >,- 
dziennie n iemal jest m owa w dziennikach,

Doskonale  redagowane i korzysta jące z n a j ­
bardziej kompetentnych p iór w swo je j  d z ied z i ­
nie, czasopismo jest niezbędnem —  a zdaje sic, 
że i jedynom w czasopiśmiennictwie polskiem 
źródłem dla wszystkich, k ió rzy  interesują się 
polityką zagraniczną i chcą śledzić uważnie  roz 
wó j stosunków, oraz icli liistorję.

* *  *

W yszed ł  wJaśnie z druku zeszyt 5 łomu l\’ go 
za ni. lisropail r. b. Zawinia na wstępie artyku­
ły: W ł. Pobóg  Malinowskiego „ W  zaraniu d y ­
plomacji p o lsk ie j "  dający obszerną re lację  z po 
d róż )  Marsz. P iłsudskiego do T ok io  i p rowadzo 
nycli tam pertrakta-cyj w  okresie w o jn y  ro sy j ­
sko-japońskiej oraz T. Skowrońsk iego „Fronda 
Szwajearji wobec Sow ie tów  w Genewie".  W  dziale 
„P rzeg lądy  polityczne",  oprócz obf itych stałych 
rubryk, o których wyżej, znajdujemy W . P io t ro ­
wicza „stosunki emigracyjne w  cerkwi rosyjskie j" 
oraz dr. iRomana Bat. , Myśl polityczna wśród 
młodz ieży francuskie j"  W  końcu recenzje i prze 
gląd czasopism polskich i obcych.

Samolot s tra to s fe ry tz n y

Na ilustracji samolot, k tórym  Totnik am erykański kp! Riekeubaecker przeleciał przez', stra- 
t-J.sferę na przestrzeni Nowy Jork— Los Angiskis.

Walne zgromadzenie Wileńskiej 
Izby Adwokackiej
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Audycje radiowe dla słuchaczy wiejskich

R a d jo  ja ko  cz ynn ik  szer zen ia  nauki  
i  ku l tury  w ś ró d  na jsz ers zych warstw lu ­
dności  szczegó ln ie  nada j e  się do  naucza ­
nia i p r o p a g a n d y  w i e d z y  rolniczej .

Ro z  w o j  rad jo t  on ji po lsk ie j  p r z ypad ł  
w' okres ie  c i ęż k i ego  kryzyysiti k tó ry  do t ­
knął  g ł ó w n i e  ro ln ic tw o  i to ji st b oda j  
g ł p w n ą  p r z y c z y n ą  m a łe j  l iczby  sieci  o d ­
b i o r n i k ó w  na ws i zwłaszcza  w  g o s p o ­
dars twach drobnych.  O b ok  innych p r z y ­
czyn ja k  ko s z t ow na  eksp loatac ja  u r zą ­
dzeń odb io rc zych  (akumulatory  i bater-  
je. i ch ładowan ie ;  ro zpow szech n ien i e  ra- 
d ja  na wsi  ha m o w a ła  s to sunkowo w y ­
soka jak  na dz is ie jsze  stosunki w ie j sk ie  
—  opłata za abonamen t  rad ja.

W yp u s z c z en i e  przed d w o m a  laty na 
r ynek tanich o d b i o r n ik ów  de t e k to ro ­
w y c h  przy- d u ż y m  zasiągu Rozg łośn i  w a r  
sze wsk ie j  c z ę śc io w o  ty lko  w p ł yn ę ł o  ta 
zw ięks zen ie  i lości  a b o n e n l o w  radja na 
wsi.  Wnosić należy,  że d op i e r o  ostatnio 
w y d a n e  r o zp o r zą dze n i e  Pana .Ministra 
P o c z t  i T e l e g r a f ó w  o obniżce  op ła ty  za. 
r ad jo  do  j ednego  z ło tego  mies ięczn ie  ;t- 
sunie na jw ięks zą  pr zes zkodę  rod jo i on i -  
.zacj i  w si, t embardz ie  j że rozporząd/yeme

Dwugłosy radjowe 
i dyskusje nieprzygotowane

Nu każdem mieisi a podkreśla .się, że radjo 
w y m a g a  swoistej. zupełnie odrębnej techniki 
przenikania w  umysły słuchaczy . Teatr  wyobraź 
ni. reportaż —  oto nowe  pozyc je  w tej d/.ied/.i 
nie. C.hodzi bow iem  o to by ożyw ię  jedn js ta j  
11 ą t w m ę  recytacji jak im iś  tleni, nazwałbym 
je  tłem akiistyeznem. Nietrudno zilustrować te 
przykładem z filmu. Na ekranie p rzew i ja  się 

-eaty szereg osob czy  przedmiotów. którr przez 
reżysera są wysunięte na plan pierwszy, poto. 
Iiy zw róc ić  na nie naszą uwagę. Osoby te jednak 
nie są zawieszone w powietrzu. Są pokaza 
ne na jakiemuś tle. ieli rozm ieszczenie sprawia 
wrażen ie  przestrzenności. Otóż to wrażeni,  prze 
strzenności da je  nam słuchów isko na tle re 
kwizy tów dźwiękow ych sztucznych. un,vślnie w 
tym eetu wywołanych  albo reportaż, na tle na 
turalnem.

Inaczej się ma p raw a  z odczytem; ale i tu 
można w pewne j m ierze doświadczenie to za 
stosować. Zastosowaniem takiem jest djalog. 
rozmowa. A w ięc  zamiast pogasłanek czy odrz.y 
łów  na tematy z literatury, estetyk,, ekonomji.

• soc jo log  ji —  jest icli bardzo  w ie le  —  mamy 
rozm ow ę  dwuoh ludzi. ] )rzeprowadzoną w  for  
m ie  dyskusji  wyw iadu  czy p rzy jacie lsk ie j  *po- 
• a  węd ki Jest to eliwyt czysto techniczny, jeśli 
chodzi o stronę rad jot oniczną. może' jednak, 
okazać  się bardzo  wartościowy wogóte. Nie- 
trudnoby wyobrazić  sobie sytuację, w  której 
ro zm ow a skierowuje  się na inne tory. wykracza 
jące już poza ograniczone ramy. W te d y  to twe 
i z y  się atmosfera sfezerości i bezpośredniość1 
"intymności nawet, której słuchacz jest już sw ind 
kjeni. jakby przypadkowy m. poprostu pod.-du 
chuje. A cóż m oże  być bardzie j nęcącego dla 
rad josłuehaeza od podshichiwaniiu? •

Audycie  tego rodza ju  mają swoją bistorję  w 
radj-ofonjach niemieckiej,  francuskiej i angiel 
sk ie j  W  Niemezeeb Ernst Glaespir ] ,rowadzil 
r o zm ow y  takie z literatami, malarzami, uczo 
nymi, politykami. R ozm ow y  te n ierzadko p ro ­
w adzone  były  podniesionym ętoseni, raz nawel 
w  ro zm ow ie  z Rindingieni,  poetą— trądy cjonałi- 
stu padały uderzenia w stół (co za cenne rek 
w izy ty ! )  \Ve braneji  p rowadz i ł  j e  z w ie lką ma 
estrją K-rederic Lo feyre ,  w  Anglii zaś odbywają 
się całe ,,koncert!  tyle. w  nich ludzi bierze 
udział. I u nas próbują się na tern polu od 
szeregu lat —  bez w iększego jednak s u k es u  
Może to w ina prelegentów® (Jedną taką ro z ­
m ow ę  —  nieudana —  o  l iteraturze prowadził 
St. Adnmczęyyski w W -wie). Sądzie należy, że 
w  w ie lk ie j  m ierze za leży to  od doboru rozmów­
ców . W arunk i bo -są niclada do spełnienia: za ­
jąć stanowisko rów n ie  krytyczno wobec rewoln
ejonistów, jak i konserwatystów, wydobyć  jat,
na jw ięce j  e fek tywne j  treści z ro zm ow y  —  przy 
studiują sie bow iem  temu ludzie.

1 u nas w  W i ln ie  odbywały  się już. prób, 
dyskusy j n ieprzygotowanych. Jedną taka była 
ro zm ow a n. t. „ W  szeregu czy samotnie?",  je 
dynio też jako  na próbo patrzeć na 16 należy 
Zarzutów wiele , a w ięc  czas trwania audycji 
za krótki (zunimeśmy się spostrzegli  w ozem 
sprawa —- już koniec nastąpił) panowie  Byrski 
i Gulczyński nie by l i  przekonani o racjach, kto 
l‘e wygłaszali,  temat potraktowany został lekko, 
m imo jego aktualności i powagi,  uwaga nasza 
rozpraszała się. Są to  jednak zarzuty, któremi 
i inne audycje  grzeszyć mogą. I  ważne zss przy 
słue1 liwan-ie się im jest konieczne z tego ' pro 
stego powodu że są to jeszcze r iąg le  próby 
Jędrno osiągnięcie jest pozy tyw n ie  stwierdzone— 
audycja ta hyta zajmująca, nip nużyła jak ta 
rozm ow a z przed pięciu laty w Warszawie .  
Pozosta je  uzupełnienie innych braków.

Dalsze próby na tern polu są konieczne, 111:1- 
' ' wdzięczny, no i należy bdz-

Iłiky.

lo obejmuj ‘e n a jw ię ks zą  k a l e g o r ję  m i e ­
s z k a ń c ó w  wsi,  drobną w łasność  rolną i 
f i z y c zny c h  p r a c o w n i k ó w  w  ro ln ic twie .

P rog ram y  rolne  Po ls k i e go  Radja  m a ­
ją na yy,doku nie t y lk o  bezpoś redn ie  na 
uez .mie wszystk ich  d/iedz in rolnie!  wa, 
ale róyynież szeroką p rop agan dę  z d o b y ­
czy p rak ty k i  i nauki  rolniczej .

O b o k  t e m a tó w  .ściśle r o ln i c z y ch  <?-. 
b e jm n ją c y ch  zaróyyno rolniclyyo.  h o d o ­
wlę  i ż yw i e n i e  tnw tn la rz a ,  og rodn ic twu 
w a r z y w n e  i s adown ic tw o,  b u d ow n i c tw o  
wie jsk ie ,  s j iółdz ielczośe  rolnicza, p r o ­
g r a m  radjowy na udctukit „ r o l n i c t w o "  
o be jm u je  róyynież c ieszące -się og rom-  
nem p o w od ze n n  111 yysród słuchaczy7 do 
radzi  w y  indyyy idna lnc ( „ .Skrzynka ro! 
n icza“ ). s p ra w y  gos j iodar ezo -okonomi  
ezne  i oświ-ti !ovre.

( i łóyyny nacisk p rog ram u  dla rolni  
kóyy po łożony  jest na szybkie  m i o r m o w a  
nie s łuchaczy  o konjunk lurz t  r yn k o w e j  
na najyyażmejsze ] ) lody  ro lne (, przeg ląd  
rynkóyy p r o d u k l ó w  r o ln y c h " )  o yyaz.nych 
ro zpo rządzen ia ch  rządu p r zych od zących  
z [ łomocą ro lnic twu.  W re s z c i e  jeśli c h o ­
dzi  o układ pr og ramu z imoyyego  to au­
d y c j e  lak  są dob i erane  aby m o g ł y  słu­
żyć jako. aktua lne  pouczenie  i p r z y p o ­
mnien ie  p e w n y c h  zabiegóyy i prac w da

O g ó ln y  w id o k  W a s zyn g to n u  z sam olotu

Regulamin I Konkursu Litet ackiego 
Rozgłośni Wileńskiej

1. Konkurs odbędzie się dniu 30 łislojiiidu
0 godz. 17.,'0.

' 2. Nadane będą i  fragmenty zimnych słu 
chowisk, nadanych [ir/ęz R W

3. W p ierwszym  fragmencie należy odgad­
nąć:

aj Tytut słuchowisku, 
li) Autora słuchowiska. 
c| yy ykonawców.

1 3. W  drugim fragmencie:
-a)' Ty tu ł
c) Postacie, 
li) Autora.
d) W yk  oiiaweńw.
3. W  trzecim fragmencie: 
a) Tytuł.
ł>) Autora.
c) Postacie.
d) W ykon aw ców .
4. W  czwiiujtjan Iragmcm ia 
Ji) Tytuł.

Audycje wileńskie
( Ż y w e  s ło w o  i m u z y k a  od 18 

do 24n y m  sezonie,  p o r z e  roku.  Okres  z imo 
wry, z natury7 r z eczy  będący  okresem wy  
poczynku  rolnika  zu ży ł y  będz i e  na f o r ­
so \y tnie zagadnień k i i l lura lno-oswiato-  
wvch,  spo łec znych i gospodarc zych.

S z i . e g ó ln i e  aktua lne  zagadnienia ,  
k lore  przynos i  życie,  c zy  konjnnk litra 
gospodarcza ,  są p r z ed m io l e m  specja lne j  
troski Po lsk i ego  Radja.  Wszys tk i e  au ­
dyc j e  p r ze znaczone  dla yv d o taczane są. 
z u w a g i  na śr odow isko  dla którego  są 
przeznaczone ,  spec ja lną  op ieką  j i  di  -elito 
dz i  o treść i f o rm ę  —  / lego też slanowi - 
ska ocen iane  są k w a l i f i k a c j e  osób up a ­
t r yw an ych  na prelegentóy!  radja w tym 
dziale.

Ola sprostam i w z ra s ta ją cym  po trze  
l i om życ ia  r o ln ic ze go  p r o g ra m  ro ln i cz y  
.slopnioyyo przekszta łca się na p rog ram  
wie jsk i  yy szerszeni l ego  s ł ów  a znaczeniu 
z uw zg lędn ien iom na b y t eg o  dośyy ladcze- 
nia i slosoyyaniu co raz  nowszyc l i  i o rm  
audycy j .

Z tego yy zględu prog ra m  na okres zi 
m o w y  zostanie wo lny  od zagadnień f a ­
chowych .  techniki  ro ln icze j  i t. p. spraw 
na k ł óre  pr zy jdz ie  czas na p r z e d w io i -  
niu z imę  zaś rad jo  w y zy sk a  na lenywty 
d y d a k ty e z n e - o ś w ia t o w e ,  c/ęslo noszące 
ch-arakler r o z r v w k o w y

m u z y k a  
b. m.)

b) Autora.
4 Zu odgadnięcie: lytutu stuebowiska 5 punkt.

Uitora słuchów.skn u punkt. Każdej postaci 2 
pkt \y ykonawey  2 pkt

5. Maksymalna ilość jnuiktów wynosi 64.
6 Przy  równe j ilości punktów -o przeziią-cze- 

niu nagrody decyduje losowanie.
7 Term in nadsyłania rozw iązań do ,lilia 4-go 

grudnia włącznie P rzy  odpowiedziach pocztą 
miarodajną będzie data stempla pocztowego -nie 
późniejsza niż 4-go grudnia.

8. k rżdą odpowiedź zaopatrzyć  należy w 
imię i nazwisko, zawód, dokładny- adres i Nr. 
abonenlii  rad iowego uczestnika konkursu.

9. Na kopercie nale.ży napisać ,,Konkurs L i  
teracki

10. Termin ogłoszenia w yn ik ów  podany zo ­
stanie bezpośrednio po konkursie.

11 W  konkursie nie mogą brać udziału pra­
cownicy PoKn icgo  Radja w raz  z rodzinami.

12. P iękne nagrody książkowe

W  uli. tygodniu mie l iśmy .aż dw ie  ro zm ow y
—  reportaże z terenu. T o  ,aż‘ * jednak nie ozna 
cza jirz, sy tu, pozostaje  oną w zestawieniu z o- 
kresem poprzednim, uboższym pod tym w zg lę ­
dem Rc,-p ort asie te barwni- i urozmaicone, j a ­
ko efekt akustyczny dow iodły  raz jeszcze 
swej wyższości nad zw\kłą audycja m ów ioną 
\ w ięc  transmisja z browaru iponicdziatekl, ]>ro 
wadzona d-owcij nie, z humorem (tak. jak tego 
w , maga p iwo),  efekty akusticzne (przelew pi 
,va) - -  znakomite i doskonal, wyzyskane. Do 
wiedzieliśmy się nareszcie, czemu ulica nazy­
wa się Schoppcna (wszędzie ta lmizyk.il l. Czas 
trwania jednak tego reportażu by t za krótki, 
możiiuhy go przędhiżyć kosztem transmisji  z

Z:.kładu medycyny sądow ej"  (piątek). T a  ostał 
uia była trochę przydługa pełnię makabryczne­
go nastroju odczuliśmy już w połow ie  transmi­
sji. Naogół szkoda tylko jednego: że w W i ln ie  
tak mato o-kuz.yj do w iz y t " :  jest to bodaj naj 
wdzięczn iejsze pole pracy dla mikrofonu.

0  rozm ow ie  ze stndja piszemy na innem mie j 
sen.

Z odczytów - -  podkreśli,  należy kilka Szla­
chetny jiato.s brzmiał w głosie <1 ra Szełigowskie 
go, który j irzypomniał nam o  muzyku w i leń ­
skim Fraucku; za jmujący l o t  w  swej pogawędce
0 zabytkach dr. korentz Me to są ..rutyniarze", 
Indzie czujący się przed m ikro fonem  swobod 
nie a to jest n iezmiernie ważne. Zujieluyin 
zaś brukiem znajomości m ikro fonu grzeszy dr. 
Kupi>. Popełni! en  cały szereg b łędów  „ r a d io fo ­
nicznych", które uczyniły z niego prelegenta

"żącego .  Zdania by ły  za długie, moc przccin 
kow, jednostajna recytacja, patetyczna, sztucz­
na —  oto jego  j irzewiny. Prawda —  temat n ie­
codzienny. ale chodzi o  jego  spopularyzowanie  
przecie. Prof.  Kotarbiński, k tóry bezpośrednio 
pojirzedzał naszego prelegenta, m ów i ł  żywo ,  
przystępnie, m imo że temat był j iokrewny. Lad 
nie s jiopularyzowaną -technikę neonów dała p 
lfoye. laki Oli „w in aw ,  rezon sl ich " audycyj przy­
dałoby się w iere j.  W dz ięczny  -temat —  ostatnią 
p.rcmjerę, sztuki G. R. Shaw ‘a —  miał ji. l-alkow 
ski w swym feljetonie. Szczi'gółOwa analiza, w ie  
lostronne oświet ienie r/.ynią z tego feljetonu po 
ż ' tecz i ią .  iwe lK iw aw ezą  pod względem kultury 
teatralnej, audycję.

Koncert chóru . Kcho“  iponiedzialek) był u 
dany ze wszech miar. Batutu mocna, zdecydo- 
\vanajvteehnika dołrra. W|ira\\-dzie żaden głos 
nie celował, ale całość za to zyskała na l iarmonji
1 brzmieniu. Muzyku ..mechaniczna" starannie 
dobrana, nawet lekki w eso ły "  repertuar (p ią­
tek) otoczony- jest pieczołowitością. Założenie, że 
we  wszystkich dziedzinach p rzyzwycza jać  nule 
ży  do dobrego —  ma tu swe słusi lic zastosown 
nie. „ Sonata" fortepianowa w rozw o ju  bistoryez 
nyju data cenne jiod wzglęclem dyduktycziiyni 
okazy  dyskoteki rozgłośni.  Żyw o  i plastycznie 
l irzmiała „S ęy i fk r1 Mlieniza (wcale nie zrnłiiła 
wrażenia płyty).  A rm i i  ]>okazuił swą technikę 
,bi>-n net le "  (środa). lJę\yne wą-tpliwości mam 

jedynie , r zy  .4’ o tonez" Chopina albo .Ku 
jaw iak "  M^i-eniawskiego w mistrzów skiem wy 
konaniu tlubermana —  są zrozumiane i doce 
liiaue przez dzieci. A pozatem czyżby to by łv

tańce oolskic-fĄ? i ‘, (wt»rek).  Należałoby zmieni, 
albo muzykę, albo nazwę atidy7eji.

oPrzy  jacie le  1,'szta" (środa) -to tyłko jirc1- 
tekst do montażu który- nie zdoliył się na łąki 
Wyraz a idystyczny-. jak iego  oczek \valiśm\ Dy- 
dakty-c-znie nic jirzedstawiał w iększej wartości
—  duł jedn. k okaz ję  do wy.Muclmnio kilku 
natgran mistrzowskicti . A więc :  koncert Nr 1 
Liszta, Chopin, Schuman-Liszt i inni.

Czy. z sezonem sjiortowym - .skończyliśmy 
już? lt iky.

U lgow y abonament 
ra d io w y

Z u lgowego abonamentu radjowego  mogą ko  
rzystać ci mieszkańcy gminy w ie jskie j,  k tó rzy  
są właścicie lami, posiadaczami lub dzierżawcam  
użytków ro lnych, nie opłacają państwowego p o ­
datku gruntowego z zastosowania jirogresji ani 
leż państwowego podatku przem ysłow ego  i k tó ­
rych wytącznem łub g ł ,w  nem źródłem utrzym i 
nia jesl gosjiodarstwo rolne.

Ulgowy abonament radjofoniczny przysługu 
je jio-za tern |>racownikom tolw l icznym , nienale 
źącym do katogorji pracowników umysłowych 
oraz służbie dom owej,  zatrudnionej u ro ln ików .

Dla uzyskania zn iżkowe j  opłaty  rad io fon i­
cznej, urzędy i agencje j iocztowo-tee lgraf iczne 
wym aga ją  odpow iedn iego  zaświadczi nia urzędu 
gminnego, te j gminy, na terenie której abonent 
zamieszkuje.

Najciekawsze audycje wileńskie w przyszłym tygodniu

terja ł jest bardzo 
ąirzeczn.e do przyszłości radja.

Niedziela 2-go grudnia: Gniazdo rodzinne

Piłsudskich —  Zułów wygł. W Pełczyńska 

(godz. 13). Aktualne sprawy lniarskie omowi 

inż. Czesław Shichocki (godz. 12). Obyczaje lu­
du naszego, pogadanka .-.Heleny Rom er transmi­

sja na wszystkie stać je (godz. 1!))- -Nowelę N 

(I)ri iek,ej , Mali ludz ie "  odczyta 7J>. Smiałowski 
(godz. 16). Monolog  humorystyczny ciotki \i 

b inowej (godz. 22). Pieśni w wykonan iu  Janiny 

P ławskie j  (sopran). W, programie Głazmiow 

Czajkowski. Szymanowski (godz. 22 30).
Poniedziałek 3 grudnia: Odczyt j). t. . .W ę ­

drówk i ludności w Polsce w  osłalniem dziesię­
c ioleciu", wygłosi P, Ornicki (godz 17,25).

A\ lorek 4 grudnia: Estetyka -życia rodzien- 

11 ego, j iogadanka A. Malewiczówny- (godz. 12,45). 
Konciżrt kameralny. W yk on a w cy  H. Sołomonov 

Iskrzypee) i V. Katz (wiolcwiczeJa). W  programie 

— duet na skrzypce i w io loncze lę  Zollanu-Ko 

daty. Transmisja na wszystkie  stacje (godz. 17).

Środa ó grudnia: Jesienne nastroje (koncert 

z płyt) (godz. 13,06). W iec zó r  M ick iew iczowski 

(godz. 20) z prelekcją p ro f  M. 'L imanowskiego.

Transmisja na całą Polskę. Fol je ton W  Troś- 

cianki W  ohjekly-wie swoich i -i>bcy'eb‘ ! (godz 

21.30). Pogadanka J Zapalnika o b iurze stud 
jów  Polsk iego  Radja (godz 22). P ow tó rz en ie  

konkursu jub ileuszowego (godz. 22.16).

Czwartek  6 grudniu: Koncert kameralfty . Vt 

programie .1 Haydna koncert na obó j z for te ­

pianem. W y k o n a w c y  1. Bra jtman i T  Szeligów 

ski (godz. 16.15).

P ią tek  7 grudnia: Podw ieczo rek  rad jow y  dla 

dzieci, zorganizowany przez ..Małą skrzynecz­

k ę "  (godz. 17.50).
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W i a d o m o ś c i  gospodarcze
Sejmik Zw iązku 

Spółdzielni Polskich
D n ia  24 b. m. odby ł  się w  W ars za w ie  w  sali 

Związku .Rzemieślników 'Chrześcijan doroczny 
ogólny z jazd  t. z w. .Sejmik Spółdzielni, n ileżą 
cych rlo Zw iązku Spółdzie lni Polskich

Obrady zjazdu zagaił p. Kruwiński —■ prezes 
rady Zw iązku  Spółdzieln i Po  zagajeniu sejmik 
wysłuchał ^ ra w o zd a n ia  z działalności Z w ią z ­
ku, którę, wygłos ił  dyrektor  .1. Szmydt. W  dal 
szym ciągu zebrania, prof. dr. E dw ard  T ay lo r  
wygłosił  referat o  znaezeniu wolności gospodar 
czej w  ustroju społecznym

Ogółem w  obradach sejmiku wzięło  udział
l.w-min delegatów poszczególnych spółdzielni 
w  czem lW ł r m  reprezenlantów spółdzieln i kre­
dytowych, banków  ludow ych i t p.

Jednocześnie odbyły się zebrania delegaliiw 
spółdzielni kredy Iowy-l i .  handlowych, wy tw ór  
rzycti i I. p., w  czasie k ló iy ch  om aw iano  akin 
alne zagadnienia spółdzielcze.

Eksport serów  litew ­
skich do A m e ryk i

D owiadu jem y się, że szereg wy twórn i  serów 
w Wileńszczyźnie  otrzymało zamówienia na d o ­
starczenie większej ilości serów do Ameryki. 
W  związku z tem należy oczekiwać, że jeszcze 
w ciągu grudnia odejdzie  z W ileńszczyzny k i l ­
ka w agonów  serów ,li tewskich" do. Gdyni, skąd 
siatkami polskiemi będą przewiezione dalej.

W obec  tegorocznej posuchy, w  Am eryce  da­
je się odczuwać poważny brak artykułów na­
białowych. ’  Ten stan rzeczy przed rynkiem poi 
skini otwiera dosknuilą perspektywę.

W  p rz y k ła d n e j zg od zie

Zwolnienie od podatku dochodowego 
oszczędności pracowniczych

Jak się d o w ia d u j e  \jencja ,,I sk ra " ,  
p. min is ter  skarbu w  celu poparc ia  a k ­
cj i  o sz cz ędnośc i owe j  vy p r a co w n i c z y c h  
kasach p o ż y c z k o w o  - oszczędnośctow \ cli 
w y d a ł  w c z o r a j  zarządzenie ,  na mocy 
kt órego  k w o t y  w p łacon e  przez  p r a c o ­
d a w c ó w  do  t ego  r o d z a ju  kas zosta ły 
z w o ln i on e  od  pod atku  d o c h o d o w i  go.

> u leży zaznaczyć ,  że p r z y  wiciu hi 
s ty tuc jach i przedsięb iors lyyac l i  i stnieją 
zorganizoyyane w  f o r m i e  osób p ra w n y c h  
kłtsy pożyczkoyyo  - oszczędnośc ioyye  pra 
c o w n ik ó w .  K a s y  .te noszą różne  nazyvy, 
a ce lom icit jest g rom adzen i e  o s z c z ęd ­
ności

Oszczędnośc i  te mogą być  p o d m in o ­

wane pr zez  pracoyynikóyy po  d łuższym 
okres ie  p ra cy  w  p rzeds ięb i ors tw ie  lub 
j io wys tąp ien iu  z p ra cy  albo też przez 
spadkobie rców a p ows ta ją  yy ten spo 
ób że p e w n e  k w o t y  potrąca  się z pensj i  

p racown ika ,  a k w o t y  yv an a log i czne j  y\ v 
.-.okości y\ p łaca  wprost  do  kasy  także  pra 
codawma. Ostatnio yytadzc ska rbow e  z a ­
czę ł y  do l i czać  k w o t j  yy p łacone  przez 
p r a c o d a w cę  do  w y n a g ro d z e ń  pracow ui -  
kóyy i pob ierać  poda tek  docbodoyyy  od 
sumy uposażenia ł ą c z i r e  z yy płata praco  
dawcy .  W r a z  z w y da n i e m  zarządzeni ,1 p.' 
minis t ra  >karhu stan len ulega obecnie  
zasadnicze j  zm ia n i e  ku w y d a l n e j  korzy  
ści pracujących.

Standaryzacja lnu i konopi w Polsce

Koza. pies, kot, imiłpy, świnka, jeż i mysz 
w  jednej klatce

\V dniu 30-go sierpnia 1934 roku, zarządzę- 
ni cm p|)- M in istrów Przemysłu i Handlu oraz  
Ikolnictwa i tRuform Rolnych. została powołana 
Komisja S laudaryzacji Lnu i Konopi /. s iedzi­
bą w  W iln ie ,  cz łonkow ie  której zostali m iano­
wani przez pow yże j  wym ien ionych  pp. M in i­
strów.

Komisja rozpoczęła  swą działalność narazić  
na terenie północnym, wyznacza jąc  K om is ję  
Asortymentową w  składzie : p. inż. SłucliocUiego 
— 1 przedstawiciela rolnictwa, j>. R. Szpmita —  
l)rzedstawicicla handlu i |). inż. W o jc iechow sk ie  
go —  przedstawiciela przemysłu.

K om is ja  Asortymentowa ma na celu pobra­
nie próbnych par.lvj lnu z następujących m ie j­
scowości :

W  Smorgoniach, w  Gródku koło Molode/na, 
iv W o łożyn ie ,  w Holszanach, w  Iwjacli,  w dniu 
27 listopada w  Rra.sławiu, 28-go w  Mioirach 29 

•w Hłębokiem, 20 b. m. w  Dokszycach. oraz w 
na,stępnych dniach: w  Lubczy, I lorodzie ju, Ra 
'*11110wieżach, Suwałkach, ( irodaie ,  Da w i dgródku 
Siedlcach.

Len z powyż.szycli punktów będzie? dostarcza 
łiy do Czosalni Lnu w  Rezdanach i już w  dniu 
2t> I), ni. w  Obecności Komitetu W ykon aw czego  
Komisji —  odbędzie  .się tamże sortowanie i cze 
sanie pobranego dotychczas włókna. Przy sor­
towaniu będą obecni przedniawicielc  poszcze­
gólnych k ra jowych  przędzalni, zrmitaresowa 
iiych zw ią zk ó w  kupieckich z całej Polski, oraz 
rolnictwa i nauki.

W y n ik i  czesania dadzą prtdslawę do ustale­
nia asortymentów lnu, które będą służyły jako 
obow iązu jące  w zo ry  uarazie w  wewnętrznym  o 
hrocie  lnem brzepanyiti.

K ra jow e  przędzalnie zobow iąza ły  się kupo­
wać len tydko wysortow any  według w z o ró w  iisla 
Ionycli przez Kom is ję  Standaryzacji Lnu i Ko 
noj)i.

Dla rejonu południowego, Komitet W yk on a  w 
czy  w ydz ie l i ł  inną Kom is ję  Asortymentową, kló 
n i zacznie pobieranie prób z tego re jonu w  koń 
cu listopada i\ b.

(Iz-esanie p róbnych  pa r ly j  lnu z południowe- 
go  re jonu i ustalenie dla tegoż rejonu w zorów  
s tandartowych —  odbędzie  się w  Krośnie  na

tamtejszej ezesaini lnu.
Można .spodziewać się, że do po łowy  grud­

nia I>. r. cały len trzepany, przeznaczony do l i­
b ro  Ui wewnętrznego  —  będzie  wy sortow any we 
dług wzorów, ustalonych przez Kom isję  Stan­
daryzac j i  Lnu i Konopi.

Środki obrotowe dla zakupu próbnych par­
ly j  lnu, przeznaczonego do  wykonania w zo ró w  
asortymenlowycli,  w' ilości 22-ch ton —  doslar 
c zy ły  k ra jow e  pr/.ędza*lnie.

W yda tk i  administracyjne Kom is j i  mają być 
pokryte  częśc iowo z opłat, pobieranych ze stan 
daryzac j i  partyj lnu dla przędzalni, częściowo 
zaś z d o la ry ]  Ministerstw: P rzemysłu  i Handlu 
(►raz Rolnictwa i Reform  Rolnych, wreszcie  z 
dołacy j za interesowanych organizacy j rolni- 
oych  i handlowych.

W sze lk ie  in formacje, dotyczące przebiegu, 
jak i samej treści prac Kom isj i  Standaryzacji 
Lnu i Konopi -  może udzie lić  Przewodniczący 
Komisji —  inż. W ładys ław  Hajdukiewic-z w 
P rzędz ie  W o jew ód zk im  w W i ln ie  (pokó j nr. 74)

Kurs Iniarski w  Wilnie
W  dniu 3 grudnia r. b. rozpoczn ie  się zo rga ­

n izowany przez T ow arzys tw o  Lniarsk ie  w W i l ­
nie szósty z rzędu dzies ięciodn iowy kurs hiiar- 

:i, na k tóry  mają  w yde legow ać  swych instruk 
fo rów  Izby Roln icze:  W ileńska, Białostocka, Lu 
helska, Poleska, W ołyńska  i K ielecka. W ileńska 
Izba Rolnicza na kurs Iniarski deleguje 20 in- 
slrukUirów roln iczych pow iatowych  i rejono- 

vch.

Dlaczego?nfe s z y je m y  
polskich żagli?

c zyli  pieśń o żagiach „ E le m k P
Szarpały w ichry morza niemieckiego polskie 

mi żaglami . Iskry", modry \drjatvk gniewnie 

wyt w nieli wic iiurą gorącu, dar! je  ocean Atlae 

tycki oszala łym ryk iem sztormów wściekłych, 

lecz nie podarł:  wa lczy ły  dumnie z lnu polskie­

go, utkane 'po lskie  żagle „ i s k r y "  z wścit k ło­

mi burzami mórz i oceanu.

Niea w y l i  tych •‘żagli polsku h żaglomistrzu za ­

morscy, ni1 sprowadza! nikt na nie k ilometrów 

płutiia z Kopenhagi W  Warsztatach Por towe j  

Polskiej \Iar\narki W o jenne j  w Gdyni, usz.yly 

je z płótna polskiego, co w  postaci Lmi m odroo- 

kiego na ziemi wileńskiej wyrosło, pracowite rę­

ce polskich marynarzy  ipod kier iwtiietwem poi 

skiego żaglomistrza.

K rwawe grosze zbierała l iga Morska i Ko- 

loiijalna. Zbierała długo, skrzętnie, y -  za parciem 

• śię/.siebie- I narodziła się „ Ideinka , słonecznic 

uśmiechnięta, radosna Lecz czar radości cudny 

„Mlemki • iisiniecliniętcj prysł: Polska L iga  M of  

ska i Koloii ja lna w niepolskie szaty ją odziała 

I w (ta się „Eleni, ka" z bólu na wzlnirzonem m o­

rzu. dumna ,,1'Jemka" od .Daru Pom orzu" więk­

sza wiła się ciężarem niepolskich żagli zhańbi j 
na.

Koło przylądka .Arkony ' uległa „K liunka" 

wyjiailkowi.  Z rozdarłemi żaglami musiała szu­

kać schronienia w porcie  Sassnitz i oczekiwać 

na lepszą pogodę, nioby powrócić,  pójść do re 

monłu i otrzymać nowe «agle .

I śmiechu się w Sassnitz .hlemka' o  rozdar 

łych żaglach. Marzy ,s;i.ę jej, że może wreszcie 

łeraz L iga  Morska i  Kolo i i ja lna pozwoli —  

polskiemu statkowi propagandowemu przyodziać 

się w żagle polskie, ż.< może •wreszcie 'i-riiz Liga 

pójdzie za przykładem Polskiej Marynarki W o  
lennej, i ..Jieink;i nie bęilz ie polrzebowafs sta 

wać w ponsach zc wstydu przed T k r i j "

Marzy „K lem k a "  w porcie  Sassnitz swój po) 

ski sen o polskieb zeglaeli. Marzy... i nic wie, 

że już kupiono dla niej kilkanaście kilometrów 

płótna w  Kopenhadze, że w  dużej sali ,.1 ipowe 

go D w oru " w Chylonji  już szyją się dla nie j 

żagle niepolskie, przez niepolskiego żaglomistrza

Dumnie walczą polskie żagle „ Iskry , z lnu 

m o d r o o k i e g O  lulkaiie, z w .ciekłemi b u r z a m i  m ó r z  

i oceanów. Pracowite  ręce marynarzy w  W ar- 

',/Sztnlach Portowych  Marynarki W o jennej  w  (idy 

ni pilnie szyją coraz to nowe -żagle polskie. T y ł  

ko „K lem k a "  —  polski siatek propagandowy L i 

gi Morskie j i Kolon ja lne j wciąż się w  żagle nie 

polskie odziewa. leski.

Morze to —  płuca narodu

JERZY MARJAN TAYLOR

W y k o n a ł  ręką n ie c ie rp l i w y  ruch, j a kb y  I łuma- 

cząc,  że ma jeszcze  tyle s p ra w  do  za łatwien ia ,  lecz 

w id a ć  nie musia ło  i ch  ich b y ć  zbyt  wicie,  sko ro  na 

w ie lk im  śc ienni  ni z ega rze  wy b i ł a  dwunasta ,  gd y  p r o ­

fes or  skończy ł  wreszc ie  i po żegnał  panią  Merecką.

I rena opuści ła gab inet  z uczuc iem n iemal  rado- 

snem Te ra z  p o zb y ła  się p raw ie  wszystk ich  w ą t p l i w o ­

ści. P o żą d an e  s tanow isko  nie m og ł o  sic dostać  n ikomu 

nnemu prócz  n ie j  W y n a g r o d z e n i e  by ł o  dość  sk ro m  

ne, ab\ nit- budz ić  n iczy ich  s z c z egó ln ych  zazdrości ,  

ale prze c ie ż  p r zew yż sza l i )  zarobk i  .nauczycielskie W a ­

runki  życ ia  w tej samotni  górsk ie j  zapos  iad ah  lę 

dose c ię żko  i nie m o g ł y  n ik ogo  nęc ić specjalnie,  ile 

praca  leżała ca ł kow ic i e  w zakres ie j e j  upodobań

Stacja na C z e r w on e j  Prze łęc zy  by ła  wszak  p r z e ­

znaczona do  p ro w a dzen ia  badań nad p r z y c z y n a m i  za 

n ikania w części  górz yst e j  naszego  kra ju  wi e lk ic h  pta 

k ń w  d rap ie żnych  i r oz t aczania  op iek i  nad znajdujące- 

l i i i  się tam ich gn iazdami .  T< 11 drugi  cel bv ł  boda jż e  

n a j g ł ów n i e j s z y m  o b o w ią z k i e m  k i e r ow n ik a  tej  p l a c ó w ­

ki Na C ze rw o ne j  Pr ze łę c zy  istniało k i lka  gn ia zd  wiel -  

kieh o r ł ó w  sz lachetnych,  na le żących  ck> gatunku,  któ- 

rv  cy w i l i za c ja  coraz  w ię c e j  w y p i e r a  i tępi ja ko  s zk od ­

n ików  użytecłpnego >wiata zw ie rz ęce go .  O r ły  te. r z a d ­

kie  d/iś już n iezmiern ie  u t r z ym a ły  się ty l ko  w- okol i

each, do kt ór ych  dostęp  utrudnia ją  gó ry  zarośnię te 

n i e p r z e by t y m  lasem, j ednocześni e  ch ron iącym  skrz\ 

d l a ty ch d r a p i e żn ik ów  i d a ją cy  im  ob f i t y  żeT w postaci  

sarn i innej  zw ie r z yn y .

Z a ło żen ie  stacj i  o rn i t o lo g ic zne j  na C ze rwon e j  

P r z e ł ę c z y  b y ło  j ed nem  z ogn iw łańcucha s ze rok ie j  

działalności ,  jaką  r o z t o c zy ł  na polu o ch ro n y  wi e lk ich  

p taków  drap i eżnych  Mac  C ram er  —  in i l joner  a m e ­

rykański ,  pos iadacz  bo ga t y ch  kopa ln i  sretrra w  Me  

ksyku i d z iw ak  zarazem.  Z  wo l i  M a c  Cram era  i dz ięk i  

j e go  funduszom,  u dz i e l anym  hojn ie  na cele p rz y rod  

nicze, p ow s ta ły  d w i e  znane  na ca łym  św ięc ie  stacje 

o rn i t o lo g i czne  w Górach Ska l istych w  A m e r y c e  P ó ł ­

nocnej .  j edna w  Azj i , ,  na pog ran iczu In dy j  i Ty betu  

oraz d w i e  europejskie .  Z t ych  p ierwsza  działała w Ju- 

gos ławj i ,  na ska l i s tych zboczach  Św ię tego  Jura •—  n a j ­

w y ż s z e go  szczytu c i ągną cego  się wzd łu ż  m o d r e g o  Ad- 

r j a tyku  d ług ie go  pasma Ylp Dinarsk ich .  Druga od 

trzech zgó rą  lat istniała na teTenic Polski ,  wT gó rach  

beskid/kich

Fundac j e  te o taczała pewn a  ta jemniczość .  N ikt  

m ia no w ic i e  nie w i edz i a ł  dokładnie,  c z y j em i  wskazów  

kam i  k i eru j e  się m i l j one r  amerykańsk i  p rz y  wyhor z t  

mie jsca  na o w e  s tac je  orn i to l og i czne .  Zapcw i . e  j ednak 

w s k a z ó w k i  te musia ły  być  udz ie lane  mu przez  ludzi  

w ie dzących  o co chodzi ,  g dy ż  w y b ó r  by ł  z awsze  tra 

fn\ Stacje z regu ły  p o w s t a w a ł y  w  oko l i ca ch bardzo  

n iedos tępnych i dz ik ich ,  pos iada jących  doskona łe  wa 

run ki dla bytu  d r a p i e ż c ó w  skrz yd la ty ch

P ro f e s o r  W a ż y ń s k i  też nie m ia ł  pojęc ia ,  kto d o ­

kona!  d la Mac Cramera  w y b o r u  Czerwmnei Pr ze łę c zy

j ak o  mie jsca o d p o w i e d n i e g o  dla ce lów  lego  rodza ju  

P r z y z n a w a ł  j ednak,  że w y b ó r  b y ł  s t o sown y  i nic w n i ­

kał  w  zadine da lsze szczegó ły ,  ceniąc  sobie n ie zm ie rn ie ,  

że j em u właśn ie  p o w i e r z o n o  urząd kura to ia  tumlac j i .  

P ł y n ą ł  stąd zaszczyt  i kor zyśc i  n iema łe  dla instytucj i ,  

na k t ó r e j  cze le  stał  p ro fe so r  W a ż y ń s k i  Instytucja tai 

byta zak ład em  nauli o w y m  o  zakresie  wy łąc zn i e  p r z y ­

r odn ic zym  p o w s ta ł y m  z zapisu p ry w a tn ego ,  k tóry  w y ­

cz er pa ł  się już  dawno ,  zmusza jąc  k i e r o w n i k ó w  d i1 uc ie  

kania się do  o f iarnośc i  społecznej .  Źród ła  tej  o f ia r  

tiości nie b y ł y  ani l iczne,  ani ob f i te  i zakład  w e g e t o ­

wał  za ledwie ,  a pra cując y  w  jego labora tor jaeh uczen i  

u t r z ym y w a l i  s i ę przeważnie  z w y k ł a d ó w  na średn ich  

czy  wy żs zy c h  ucze ln iach lw ow sk i ch .  Z chwalą u t w o ­

rzenia m a c c r a m e r o w e j  fundac j i  k łopot y  ustały. Mi l  jo 

ner am er ykańsk i ,  p o w o łu j ą c  do  życ ia swą stację bes 

ludzką i p ow i e r z a j ą c  p r o f e s o r o w i  W a r z \  o sk i em u  

urząd j e j  kuratora ,  z ł o ży ł  j ednocześnie  znaczną su mę  

w  j e d n y m  z w ie lkich  b a n k ó w  nowoj or sk ich .  Odsetk i  

l ego kap itału w  myś l  statutu skreś l onego  prze z  M a e  

Cramera  w  ki lku kró tk ich  zdaniach, m ia ł y  .służyć d la 

u t r zym an ia  stacj i  o raz  na inne cp Io p r z y ro d n i c z e  we  

dle uznania pro fesora  W aż y ń s k i e g o .  Odsetk i  te, p r z e ­

k a z y w a n e  prze/ bank regularn ie  w  odstępach po łro- 

( znych, w y n o s i ł y  aosc p okaźną  kw otę ,  a „Sknera  , ko  

rzysta jąc  ze sw eg o  pr zy w i l e ju  w o ln e j  ręki  gospodaro  

v\ał niemi  tak oszczędnie,  że o p ę d z iw s zy  wsze lk ie  p o ­

t rzeby  staej i ,  z pozosta łośc i  m ó g ł  j eszcze  p ok a źn y  zu 

pełnie fundus ik pre znacz yć  na cele sw ego  ukoc hanego  

zakładu nau kowego .

(D .  c  n . )



Pomoc lekarska dla p ra­
cowników samorządu

i\a skutek zgodj w ładz centralnych  
na wyodrębnienie samorządów z l bez- 
pieezalni Społecznych, Zw iązek Praeow  
ników Miejskich w W ilnic czyni już 
przygotowania do zorganizowania dla 
pracowników  miejskich własnej pomocy  
Ickai skiej. M .in. czynione sa przegoto­
wania do unicliomiema poraani. Z  po  
radni tej korzj stac będą no tylko p ra ­
eow niey magistratu, ale również i wszy­
stkie li przedsiębiorstw mie jskich.

Otwarcie ruchu na m -  
w ych  liniach kolejowych

Dyreke ja  ok ręgow  a ko le i  p a ń s t w o ­
w ych  w  W tnie p o d a j e  d o  w ia domośc i ,  iż 
na n o w y c h  l in jach k o l e j o w y c h  W a r s z a ­
wa —  R a d o m  i Tu n e l  —  iKrakow został  
p o d j ę t y  no rm a ln y  rucl i  osobowy  z dn iem 
06 l is topada p r z y c z e m  na odc inku W a r  
5>zawa —  R ad om  p r z ew  idz iany jesl po- 
nadto  postó j  na pi z v , ta nku  o s o b o w y m  
Zalesie.

Czy będzie podjęta budowa odnogi 
Dzisna— Szarkowszezyzoa?

W  zw ązku z c z y m o n e m i  s taraniami  
o  bu d o w ę  o d n o g i  k o l e j o w e j  Sza rkow-  
szczyzna — Dzisna na odc inku tym prze 
p r o w a d z o n o  wstępne  prace  e k o n o m i c z ­
no- techniczn i . Ru dowa  odnog i  ze wzgtę  
d ó w  gospodarc zych  jest zagadnien iem 
b a rdzo  na czasie.  W  sp rawi e  tej. jak  się 
■dc w iaduj cm v z ło żon y  został  do  p. w o ­
jewody  m e m o r j a ł  w  k tór ym  au to rz y  
p rz eds ię w z ię ty ch  prac  p rzedkłada ją  swe 
dez ydera ty .

Strajk w  „Elektricie" 
trw a

Strajk w fa b ry ce  „E lc k t r i t  '. m im o  
c z y n i o n y ch  w ys i łków  do chwi l i  obecne j  
n ie został  z l i k w id o w a n y .  W  n iedz ie lę  w  
Inspek torac ie  P ra cy  odby ła  się konferen 
cja prz eds taw ic i e l i  obu za in te r e sow a ­
n ych  stron. Obrady  p r z e c ią gn ę ły  się do  
pó łnocy ,  j ednak  nie d a ł y  p o żądan ego  re 
zultatu

P o n o w n a  k on fe r en c ja  odby ła  się w 
dniu  w c z o r a j s z y m  i ta j e d n a k  n ie  d o p r o ­
wad z i ł a  do  usunięcia yvszysfkicl i  r o z b i e ż ­
ności  a c zk o lw i e k  sprayya ob op ó ln ego  po 
r o zu m ie n ia  posunęła się o p o w a ż n y  k rok  
napr zód  Dalszy c iąg  pcr t rak tacy j  o d r o ­
cz on o d o  środy.  T y m c z a s e m  jednak 
s t ra jk  t r w a  yy całej  pełni  i nada l  s t ra j ­
k u je  350 robotn ikóyc

Ofiary na powodzian
— Kontu P. K. O N r  J5.555 W ileńsk iego  

W o jew ód zk ie go  Komitetu tę O. P w  W i ln ie  
w dn. 26 b. m wynosiło -  zf. 85.141.03.

—  W ileńsk i  P rywatny  Bank Hand lowy S A. 
ik-omunikuje że  stan rachunku Nr. 1854 W ileń  
skiego W o j  cm odzkiego Komitetu Pom ocy  OPa- 
r< m Pow odz i  w  dn 27 b. ni. wynosił złoty ch 
41.094.59.

KTO KŁAMIE?

Te a tr  m u z y c z n y  . L U T NIA*
W , - te p t  Z o f  i L u b l c z O w n y  

D z I S  p r e m j e r a

„GRI-GRI l i

Przed kilku dniami do polieji »  Kudnmiuic 
/głosiła się niejaka Chana itegiiiska. zumieszk. 
w pobliskim chutorze i złożyła iiastępująeą 
skargę;

Przed 10 lały, na prośbę swej siostry i szw a­
gra —  luuzi bardzo /mnożnych, ieez hezdzie- 
nyeh •—- oddała im na wyehowanie .swłijn pięcio- 
letriia eóreczkę W ierę. 7'rudno było malec roz- 
srać się z dzicekiem, lecz mąż siostry, kupiec ł ,. 
zamieszkały w W iln ie w rejonie ul- Stefańskiej 
przy rzekł, że zadopluje i zapisze część swego  
znacznego majątku. Ze względu na przyszłość 
córki. Itegiiiska zgodziła się na propozycję bez­
dzietnego szwagra.

Mała trafiła do bogatego Kii mu Obchodzono 
się z nią dobrze.

Minęło 10 lał. W piętnastym roku życia 
mala W icrusla przekształciła się y, piękną 
wcześnie dojrzałą pannę. Kopiec L ^  który zaw ­

sze lubił ją bardzo, zwrócił leraz innego rodzaju  
uwagę na swą adoptowaną córkę. Od pewnego 
czasu począł ją  prześladować czułościami, aż 
wreszcie otwarele zuproponuwuł, by została je ­
go k< >-baiik i. yy zamian za eo przyrzekł złote 
góry. llzlewczynu z oburzeniem odniosła się do 
pri pozycji.

Prai • pewien czas wszystko było po dawne­
mu, aż pewnego dnia. korzystając z odpow ied 
niej okazji, kupiec i., usiłował ją zniewolić. 
Dziewczyna zbiegła do sąsiadów, a stamtąd za 
alriiiowuła matkę

Nu podstawie lego meldunku ].. zatrzymano. 
W  czasie przesłuchania I.. kategorycznie oświad 
czyi. ii cale oskarżenie wyssane jest z palca. 
L Krzywi a je natomiasł, żr W iera za namowa mat­
ki usiłuje go w ten sposob szantażować.

Policja zajmie sie rozyrikianirm tej zagad 
ki. (e).

Burda nocna przy ul. Beliny
W czoraj w nocy mieszkańcy domu Nr. 11 

przy ul. Beliny obudzeni zostali ze snu głoś- 
nemi okrzykami oraz brzękirm Burzonych szyli. 
Dopiero nad ranem wyjaśniło się, iż w nocy 
miat miejsce w tym domu następujący wypadek: 

W7 mieszkaniu lokatora wspomnianej kamie­
nicy Stanisława Osienowicza odbywała się za­
bawa. (toście bawili się wyśmienicie. Bul ion 
grał a dźwięki jego wylatywały na ulicę. l‘o 
północy, kiedy zabawa osiągnęła swój punkt 
kulminacyjny rozległo się nagle natrętne puka­
nie do drzwi. Kto to może być? —  dziw ił się 
gospodarz ponieważ wszyscy zaproszeni goście 
jeż się stawili. Jak się okazało, byli to dwaj

nieznani podchmieleni osobnicy, którzy prze­
chodząc ulicą usłyszeli odgłosy zabawy i po­
stanowili z niej skorzystać. Gdy gospodarz od ­
mówił wpuszczenia ich do daniu, napastnicy 
zaczęli tłuc kamieniami szyby. Brzęk tłuczo­
nych szy li zmieszał się z krzykami przestraszo­
nych dam. Gdy gospodarz wraz z jednym z goś­
ci. Janem Korkow iczeni. zam. przy ul, Stefań­
skiej 6, wyszli na podwórko celem zatrzymania 
napastników, jeden z nicli rzucił się na Borko- 
wicza. zadając mu cios nożem w okolicę łopatki. 
Bo dokonaniu tego czynu napastnicy zbiegli. 
Itaimego Borkowieza przewieziono do uinhti 
lansu pogotowia ratunkowego. (c)

Proces „hien licytacyjnychH
W  Banku Ziemskim -odbywają się dość cze 

to l icytacjo majątl ów ziemskich. Jest to rzecz, 
naturalna. K to  niema pieniędzy rui uregulowa­
nie zobowiąz im  ten musi rozstać się z nieruchu 
maścią Tak głosi prawo.

Oczywiście p raw ic  stale zobowiązania, cią­
żące na majątkach, są o widie mniejsze niż war 
toś< szacunkowa tub pow iedzm y ściślej cena ryn 
kowa majątku 7 tego też względu suma w y  w >- 
taw-cza jest nieraz niewspółmiernie niska. Za­
rabiają na tom pewne indywidua, nazywane w 
W iln ic  ,,hie.nami ticytacyjncmi" .

p isaliśmy nieraz o sposobach działania ..hi­
en Teraz podamy fakt k inkretny. zakończony 
wyrokiem sądu.

W  ul>. roku Bank Ziemski w y staw ił na sprze 
da i  majątek S tvmome w pow iec ie  oszmianskim 
—  o powierzchni 147 ha. W artość  rrnkowa tego 
majątku wynosiła przeszło 100 tysięcy złotych; 
Bank oszacował go na 95 złotych, cena yvvwo- 
ł.awcza wynosiła około  34 tys. złotych

Majątek ten należał kiedy do b. sędziego są­
du pracy p Lisieckiego, k ióry  odsprzedał go p. 
Biali oskie j - B lendowej.  Jśfci ma jątku c jąży ły  je 
dnak długi hipotecznie: Banku Ziemskiego i p 
L isieckiego, który potem odsnrzedał swoje  pre 
ten.sjc żonie znanego lekarza z ltybnika na Gór­
nym Śląsku p. Januszewskiej. P. B icrulowa nie 
spłaciła należności, nie spłacała także procentów

1 rat —  wobec tego majątek wystaw iono na
licytację.

Do licytacji  .stanęły dwie osoby. p. Januszew­
ska i niejaki Miron Behak. P. Januszewska da­
ła .34 tys złotych Behak podbił  cenę o sto 
złotych i,.odpadł w ycze rp an y1. 1’ . Januszcyyska 
nabył i majątek.

l ’ o l icytacji pow iadom iono p. Bieruta żo lic 
hak i Januszewska byli w zmowie. Behak za
2 iysiące złotych zgodził  się stanąć, do licytacji  
i nic podbijać ceny. Potwierdzil i  to inni św iad­
kowie. Krótk ie dochodzenie  ustaliło, źe Behak 
to „hiena licytacyjna", za pieniądze- podbija lub 
nic podbi ja ceny sprzedaw nnych z l icytacji ma 
ją lków  W pierwszym wypadku nie ryzykując 
f inansowo (bo lylkd wadjum ginie i to w  naj­
gorszym wypadku),  idzie po hnij interesóyy l icy­
towanego —  w drugim, zapowiadając „solidną 
licytację  odstrasza lięylantów i bierze p ien ią­
dze za nie podbijanie...

P rzewód  sąd orw  udowodnił niezbicie winę 
Mirona Bobaka, jego pom ocn ika  M ikołaja Kso 
na oraz Januszewskiej.

Behak zostlil skazany l a  2 lata więzienia, .30 
tys. grzywny i z miejsca zaaresztowany. Ksoka 
skazano na 1 rok yyięzienia i 10 tys. zł. grzywny 
Januszcwską na 8 mics. więzienia z. zawiesze 
niom nu 2 lata oraz na 5 tys. zł. grzywny f i  o.)

GRYLICHES I JEGO NARZECZONA
A r e s ztp w a n ie  w  szatni teatru „Lutnia"

Onegdaj yyicczorem posterunkowy polii ji  3 

komlsarjatu, pełniąc służbę w- poczekalni teatru 

Lu tn ia "  spostrzegł yy s/atn. jakiegoś podejrzą 

nego osobnika, który uporczywym uwijał  się 
wśród zgromadzonej przy szato' publiczności, 

opuszczającej tea'tr.
Posterunkoyyy dokładnie p rzy jrza ł  się nioz 

n r jom em u i wkró tce  uświadomił sobie, że wi 

dzi notowanego yv aktacli po l icy jnych  włainy 

waoza Grylichesa.
—  A w y  co tutaj porabiacie, panie  Gryli 

ches? —  zapytał postronkowy.

—  Przyszed łem po syyoją narzeczoną —  od ­

powiedzia ł  bez wahania zdemaskowany złodzie 

jaszek
—  P o  narzeczoną? Dobrze. Zobaczymy, jak

to yynsza narzeczona wygląda.

GryUchcs udawał, że kogoś szuka w >-od wy 

chodzących pań. P rzyg ląda ł  się każ.dej, w c iąż  

uspaka ja jąc posłeninikoyyego.

—  P rędko  w y jd z ie  panie władzo, troszeczkę 

c ierpliwości

Publiczność opuściła teatr, n narzeczonej 
Grylichesa nie było. W reszc ie  speszony zło  

dzie j westchnął i udając mocno  nicszcześliyyego 

z rezygnacją  rzekł:

—- Chodźmy, panie władzo, narzeczona zdra 

dziłat 1

Giryliches pow ędrowa ł  yypierw do komisar 

iatu, a następnie do aresztu centralnego, nii 

ulega bow iem  najmnie jszej  wątp liwości jak i był 

w łaśc iwy cel w izy ty  złodziejaszka (c).

K U R J E R  S P O R T O W Y
Na marginesie turnieju trójkowego 

piłki siatkowej
Otrzymaliśmy następujący list.
W sobotę i niedzielę 24 i 25 b. m. odbył się 

w sali Ośrodka W . f .  prupasapiłowy turniej 
piłk siatkowej trójkami, turniej licznie zero 
itiadcł zawodników i sporo puhliczimei. tak 
że byłby i'"prezą propagandową w  zupełności 
uda»ą gdyby...

A właśnie 0 to gdyby" ehodzi. Dziwne rzr 
ozy vy -zyntały się w drugim dniu turnieju t. j. 
w- niedzielę. Sędziowie wykazali w  caiej pełni 
swoją ignorancję względnie złą wolę. Karygo 
dne lekrew ażenie przepisów i samowola wilcń  
skich sędziów gier sprotow ycli wina być na- 
piętnowana przez odpowiednie czynniki a w 
pierwszyin rzędzie przez glos opinji sporlo- 
wę).

■zaszedł mianowicie następujący wypadek;. 
Rrpilan jednego z zespołów biorących udział 

turnieju zwrócił się przed meczem do sędzię 
go, prosząc o obniżenii siatki która została za 
wysoko zawieszoną. Sędzia nie zmierzywszy 
datki oświadczył „na oko", że siatka jest zupeł

nie dobra i rozpoczął mecz. Podczas meczu glc 
sy całej publiczności stwierdzały tendencyjność 
orzeczeń sędziego. Po ukończeniu mcezu zmio 
i-zuiiii siatkę i okazało się, że jest naciągnięta 
za wysoko o  5 i pól cm. Wysokość jej wynn 
sita 2 m. 4'J i poł cm podczas gdy wysokość 
przepisowa jest 2 m. 44 em.

Fakty mówią same za siebie, panowie sędzio 
wie. Naciągając siatkę obniżyliście poziom P™  
pagandowy znwihIow, kióry był bardzo słaby 
oczywiście jedynie z powodu anoi-malnych w a­
runków. Ski.

Przyp. l!ed. —  Zamieszczając powyższy  list 
musimy ze swej strony zaznaczyć, że rzeczyw i 
ście w  grach sportowych w  W i ln ie  zapanowały 
ostatnio n iezdrowe stosunki sportowe, które 
w ymaga ją poważnej re formy.

W ar to  może, żeby sprawami powyższemi 
jak  i całokształtem działalności O. Z. G. S. za­
interesowała się p ierwszym  rzedzie  Komis 
ja  Bewizyjna

N o w e  w ła d z e  Akad. Z w ią z k u  
M orskiego

Odbyło  się walne zebranie Akad. Zw. Morskie 
go w  W ilnu  , na którem om ów iono  plan pracy 
lia najbliższą przyszłość, jak równ ież  dokona 
no wyliurow nowego  zarządu

Nowy zarząd \. Z. M przedstawia się naste 
pująco: prezes L. Abolnik. I w iceprezes red. B. 
Mackiewicz, II  wiceprezes J Bratkowski, skarb 
nik \ Klukowska, sekretarz J. Dziedziulówna. 
a kpt. sportowy W .  Umiastowski.

A. Z M w sezonie z im ow ym  zamierza orga 
nizować kursy narciarskie i łyżwiarskie.

Uprawomocnienie się 
w yro k u  na p. Harta

W czora j Sąd Najwyższy w W arszaw ie za­
twierdził wyrok S. O. w W iłnic, skazujący p. A. 
tlarta na fi mieś. aresztu i 2 lys. zl. grzywny  
za zniesławienie p. Adolfa Hirschberga.

Z MUZYKI
Recital fortepianow y M ieczysława Miinzs*.

M u zy k a ln e  W i l n o  p,unięta z ubieg­
łego sezonu bar dzo  wysok i  p o z i o m  g r y  
.Mieczysława Miinza. N a  koncerc ie  oneg -  
dujs/ym zna j om ość  ta zacieśn iła się j e ­
szcze bardzie j ,  i u t rwal i ła  op in j ę  p o p r z e ­
dnią gruntownie .  Mtinz b o w i e m  stoi  nie 
wą lpJ iwie  w szeregu p i e r w s zo r z ę d n y c h  
p ian i s t ów  współczesnych.  Jego  o p a n o ­
wan a  bez zast rzeżeń technika  stoi na us­
ługach w i e lk ie j  kui łury muzyc zne j ,  k tó  
ra jnu k aże  wykuwać  na p i e rw szy  pian 
czysto  w e w n ę t r z n e  wartośc i  w y k o n y w a ­
n ych  dzieł ,  tak; iż na jbardz ie j  k a rko ło -  
ini ie trudności  techniczne  zda ją  się słu 
cl iaczow j czent.ś podrz ędne in  i przecho-  
dz ąc em bez w id oc zn e g o  u innych  w i r tu ­
o z ó w  wys i łku S p oko j  z e w n ę t r zn y  a r t y ­
sty. jak róyynież j e go  ś w ia d o m y  i pog łę -  
b i ony  stosunek do  idei m u zy c zn e j  utwo-  
nrr zn iewala j ą  słuchacza do  podążania  
j e go  y\ raż l iwośc i  za przeyyodnią  mys ią  
k om p o zy to ra .  Tr zeba to nazyyac w z o ­
rem w ła ś c iw eg o  rozumien ia  s w o j e j  rol i  
]>rz.ez odtwórcę. -  Jest to cnota ,  ba rdzo  
r za dko  spotykana u yvirtuozów yyszelkie 
go  rodza ju  (p ian is tów,  skrzvpkoy\.  śpie- 
yyakóyy dyrygcnlóyy i t, p.). d la te go  te m  
mocn i i  j  zas ługująca  na podkreślenie ,  j a ­
ko brak jakiejko lyy iek pozy ,  e fekc iars t -  
yva i temu p o d ob n y c h  sposobóyy' od dz ia -  
łyyyania na rnniej  w y b r i d n y c h  s łucha­
czy

Mi inz  gr a ł  tym ra zem p r o g ra m  z ł o ż o ­
ny  z dz ie j  G lucka-Sgambiu i  ego (Me lo-  
dja) ,  J5ecthovena (sonata „A pp a s ion a -  
ki ‘ ). ADiemiza ( „E l  p u e r t o “ ) i D oh n a  
ny7i ‘e g o  (Suita . .Rural ia hu ngar ic a “  i 
, ,Caprie.cio‘ ). T e  dyya ostatnie  utyyory. 
a z.yyłaszcza ,,*Capriccio“ . p i e r w s z y  raz 
u nas słyszane, jak róyynież dodatk i  nad 
p ro g ram o w e ,  dały :*yvietnemu p ian i śc i e  
po le  <io yyykazania o lśnieyyającej  t e ch ­
niki, yy przeciyy ienstyyie d o  pieryyszej  
części  prog ramu,  yy które j  pieryyiastki  
uczuc io w o -r e f l e ksy jn e  zna lazły wysoce  
a r h  s tyczne  ityyy dat menie .  A. W .

Teatr i muzyka
V/ W IL N IE

TE ATB  M DZYCZCY L E T N IA ".
—  Dzisiejsza premjera sGri-G ri". Dziś  o g.

8.15 w. ukaże się prem jera  bursynej, egzotyczne j 
operetki L incke Gri-Gri", odznaczające j s ię  
pii l.ną muzyką, osnutą r.a tle oryginalnych mc 
todyj afrykańskich. W roli  księżniczki egzo­
tycznej.  yyystąpi po-zyskuna . specjalnie do te j  
roli utalenloyyana airtystka Zo f ja  Lubiczósyna. 
Rolę króla alrykaiisk iego odtsynrza niezrówna- 
ine M 1'atrzański. Świetnie  zgrany zespół tw o ­
rzą. Łasoyysktę Lubowska, Dembowski, Domo- 
sławski i Szczawiński. /.Tspół l ia le towy z u- 
dz.ałem M artówny i Ciesielskiego, wykona  sze­
reg nowych tańców (Carioca) i pomysłoyyych 
ewolucyj. N ;i podkreślenie zasługuje7 balet nnd- 
poyvictrznv w  akcie  l l l - im . Do operetki tej p r zy ­
gotowano nowe, e fektowne dekorac je  i kostju- 
my. Reżyserja  M Domosławskiego k ierow n ic ­
two muzyczne M. Kochanowskiego. Zniżki w aż  
ne.

TEATR M IEJSKI PO H L I ANKA.
Dziś, we yy torck ytnia 27 li. m. o godz. 8 ej 

wiecz. przedostatnie przedstayvicnic doskonałe j 
komedji  G R Shayv‘a p. (. „ N i g d j  nii można 
przewidzieć".

R A D J 0
W IŁ N O

W TORF.K  dnia 27 listopada 19.34 ro-ku

<>•45 —  Pieśń, muzyka, gimnastyka, dziennik 
poranny, thw ilka  pań domu .40 progr. dzień 
i iy , 7,50 —  konc reki. 7,55 —  giełda rolnicza. 
!1,57 - ■  czas'.* 12.00 — hejnał. 12,0.3 —  wiad me 
teorologiczne, 12.05 —  przegląd prasy, 12 10 —  
muzyka lekka. 12,45 —- „P rzy g o d a  p ieska" 13.00 
1 - dziennik potudnioyyy, 13.05 —  d. *c. muzyki,  
15,30 —  w iiidomości o eksporcie, 15,35 — c o ­
dzienny odc inek powieseioyyy, 15.45 —  muzyka 
dwulurtepimiowa, 16,05 —  skrzynka P. K O 
1/00 —  recital śpieyvaczy, 17,25 —  skrzynka ją 
zykuyy-a. 17,35 —  Jazz •(płyty) 17,50 —  konceit  
reki 18,05 -— Ze ;prayv liti yy skieh (yy- jęz. pols­
k imi. 18,15 —  Sonaty na skrzypce i tertepian, 
‘ 8 45 —  ,.1’ ati Tadeusz" yv słoyyimiskich przekła 
dacii, 19.00 — koncert dla m łodzieży, 19 20 —  
pogadanka aktualna 19.30 recital śpicwaczv, 
19,45 —  program  na środę, 19.50 —  w iadomości 
spnrtoyyi. 20,00 —  yyc^otc potpourri,  20.45 —  
dziennik yyicczorny. 20.55 —  Jak pracujemy w 
Polsco,- 21,00 \ndvcja muzyczna, 22,00 —  Te ­
atr Polski yy W iedn iu  w latach 1914^4.0“
22.15 —  recital iortepianoryy Si. Szpinalskicgo, 
22,50 —  konc. reki.. 23.00 —  wiad. meteo.T 23,05 
m u-yka taneczna.

T E A T R  NA POHULANCE
D z i ś  i J u t r o  o e . 6g .  o - e i  w .

„Ni^dy nie można przewazieć“
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K R O N I K A
W t o r e K

27
Listo pad

D z i a  : W i r g i l j u t z * .  Ba rJ aa ma  

Jutro M a n t w r t a ,  R u f a

W a e ł i o d  s ł o ń c a  —  g o d z .  7 iz 13 

7 a c h u d  s ł o ń c a  —  g o d z .  3 m.  00

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U S B .  
Wilnie z dnia 26/XI —  1934 roku.
G iśn ien ie  7bó 
T e m p e r a tu r a  średna — • 3 
T e m p e r a  tura n a jn iż s za  ■ ń 
T o m j . e r a t i i r a a  n a jw y ż s z a  0 
r>pad —
W ialr  połudn iowy 
Tend : lekki wzrost

Przepowiednia pogody według I*. I. M.:
Przew ażn ie  pochmurno i mglisto z drobnemi 
opadami. Temperatura w ciągu dnia kilka stop 
ni pow yże j  zera. P rzym rozk i  nocne w  górach 
i n a . ..Kresach W schodnich" .

Słabe bali um iarkowane wiatry z k ierunków 
zachodnich.

M IEJSK A
— *\\ Z W I Ą Z K I 1 Z E  Z B I l Z . U U . Ą  s i ł y  lU)

( '/.SIC \ P O W .s T A N .Y  I.ISTOP\DO\\ EGO na 
terenie W itna  czynjone są przygotowania do jt j 
obchodu. W ieczorem  28 hm. ulicami miasta prze 
ciągnie capstrzyk orkiestr wo jskowych  z zapa­
lonymi pochodniami.  29 bm. projektowane jest

urządzr nie akadcm ji oraz okolicznościowych po 
gadanek w wojsku i szkołach.

G O S P O I M K C Z t
.( .WILKA 1)0 W A R S Z A W Y  Jak się d ow ia ­

dujemy, hurtownie owoców' otrzymały zam ówie­
nia na dostarczenie do W arszaw y  jabłek wileń­
skich. Prawdopodobnie  wkrótce zostanie wys ła ­
ny wagon jabłek.

—- W yjaśnienie w sprawie kar za zwlokę w 
zaległościach. W' zw iązku z l iowemi przepisa­
mi o pobieraniu kar za zwłoko i 'od.selek za od 
roczotiie —- władze skarbowe wyjaśniły  dodat 
kowo, iż oprocentowanie  w  wysokości 12 proc. 
w stosunku rocznym odnosi się do wszclki"l i  
wpłat uskutecznianych począwszy  ort t paździor 
nika r. Ii. na poczet n ieodroczonyeh i niorcyz 
łożonych na raty załegłośi i pod i lkowyeh, strni 
p łowych i l. p. licz Względu na czas i powsta­
nia.

Natomiast od wszelkich wpłnl na poc.zi t od 
locz-onych luli rozłożonych na raty zaległości 
'K latkowych lub stemplowych należy pobierać 

odsetki w wysokości tylko (I proronl rocznie.

Z  P O C Z T Y
Konserwacja linij telefonicznych. W ładze 

pocztowe p rzeprowadziły  ostatnio na terenie 
okręgu wileńskiego .szereg remontów' limij tete 
fonicznych. Na niektórych linjacli  dokonano 
zm iany przewodów . Wszystk ie  ważnie jsze  poła 
rżenia między m iaslowe funkcjonują obecnie 
bez zarzutu.

—• Wileńska centrala telefoniczna z każdym 
miesiącom rozszerza swój zasięg, dzięki przyby 
waai u nowych abonentów. W ładze  pocztowe 
spodzii wają się, że do końca roku bieżącego
1 lzy l iędzie  W ilnu jeszcze kilkadziesiąt nowych 
abonentów

Dzięki p rowadzonym od dłuższego czasu pra 
rum nad rozbudową centrali, jest opa obecnie 
całkowic ie  przygotowana do z.ispokojania pot 
rz tb  m iejscowych

Z E R K A N I A  I O  L I C Z Y  T Y
— Powszechne wykłady uniwersytecki). Dziś. 

we wtorek dnia 27 listopada 193 4 r. odbędzie 
sic w  sali II Ihiiweirsyletu tul. Ś-I-O .lanskn) 
odczyt p. doc, M. Króla p t. Odpowiedzialność 
pańslw w  prawie in iędzynarodowem 'z cyklu 
..Współczesna organizacja stosunków międ/y 
narndnwyclT' 1'ocząlek o g. 19. Wstęp 20 gr 
młodzież pl.iri 10 gr.

— N \ POSłil- 1)7.1-.M l  SI KC.lt HISTOH.II 
SZTOKI, któn odbędzie się 28 bm. (środa) o g. 
8 wiecz. w Sali Scminarjuni Arrheologj i  K lasy­
cznej USB ul. Zamkowa I I  (drugie podwórze  w 
prawo,, wygłosi rcleral prof. Ihotr Franeastel 
p. I. ..Origines parisienaes du realisim oeeiden 
la l"  (na przełomie epoki romańskiej i g idyekie j l

—  SKODA l.r ihn.At K A 28 bm. będzie wic 
izcirem autorskim Nadziei bruckii j znanej au 
torki głośnej sztuki Zamknięte drzw i".  Au to r­
ka wygłosi referat ip. 1. „Czytelnia w poszukiwa 
n i u bohatera" i odczyta fragmenty [dodrukowa­
nej powieści .Donkicliolka".

PUOK. IN S T Y T l  FU .!■ IU 'NGUSKIEGO W  
W AHSZAW Ib , P IER K I I U A N ( A N T K I  w dnia
2 I). ni. w e wtorek. O godz 19 ej w Auli Kolum­
nowej I niwersyletu Stefana Batorego wygłosi 
odczyt o współczesnej rzeźbie francuskiej p. I

sculpturc conleniHimIhi et lT vo  bil ion de la 
poraine". Wistęp bezpłatny.

—  W IL E Ń S K I1  T O W A R Z Y S T W O  Ot,ROI) 
N ICZE  powiadamia sWyciu członków iż w dniu 
28 listopada o godz. 18-ej, w lokalu Wileńskie j 
Izbie Rolniczej ul. Domin kańska 13, odbędzie 
się zebranie miesięczne z referatem prof. S. Mon 
kiewieza p. t. Przechowywanie  warzyw i o w o ­
ców p rzez .z im ę .  Goście milo widziani, wstęp 
wolny.

liÓ ZfSE .
— XIV Doroczna W ystawa Obrazów i Rzeźby 

Wil. T-wji Art. JMast. /ostanie otwarta na okres 
l '«ryj Bożego Narodzenia w dniu Hi grudnia 
w lokalu Szkoły lłzemiósł i Przemysłu A r ty ­
stycznego ul. M ickiewicza Nr. 7. P rzy jęc ie  prac 
na wystawę w dniu ‘20 grudnia na miejscu, 

i
— Kursy Zabawkarstwa i Rzeźby W ileńskiego 

T-w a Artystów Plastyków M ick iew icza Nr. 7. 
Zajęcia na kursach trwają codziennie w godzi- 
nach od Hi- 19. Zapisy p rzy jm ow ane  są nadal 
w Sekretnrjacie na miejscu od godz. 10— 12 
rano.

Na wileńskim bruku
KOISZI <.ONE „SZ( ZĘ.ŚCIK“.

Pety  zaułku Oranżery jiiyin. znalezimio węzo 
■ a j po drzutka. a przy podrzutku kartkę nastę 
pu.jąęej treści; „Jest szczęściem w mujęin niesz 
tzęśęiii1''. —  Kndrzuika ulnkiiwaiio w przytul 
ku l)z. Jezus. (c).

Z łó i datek na powodzian

K n m i i f i i l / t t ł  Wkróce: J ó z e f  S c h m id t
l y u i l l l I l l i ł Y a  ... w ..Pieśń zdobvw

n » j g ł o ś n i e i s z y  
t enor  św ia ta

poT skI „Młody las"2) N a j n o w s z y  
f i lm

w  Iz A d o l f a
H E R T Z A

„Pieśi1 zdobywa świat"

3) „SlużDy utonie'1 s::zi^y Kino „Pan“

t j n r m a  S h e a r e r  —  Tw,e usta w ’ mi«I  »  w  I  I I I U  I  I  V i  w f l  I  I  j u ż  w  tych  dn ia ch  w  kinie „ H E L I O S "

H E L I O S
w  n a j w i ę k s z y m  f i lmie

| D z iś  p o c z ą t e k  o  g o d z .  4 -e j .
Z ł o t o w ł o s y  tenor ,  f e no m,  ś p i e w a k RYSZARD TAUBER
M A R Z E N I A  M I Ł O S N E

M u z y k a  F r a n c i s z k a  S c h u b e r ta .  P i e ś n i  w y k o n a n e  w  j ę zy k u  n ie m ie c k im ,  m. in. s ł yn na  s e r e ­
n a d a  , L e i * e  f iehen  m e i n e  L i e d e r ” i wA v e  M a r i a " .  F i l m o d z n a c z o n y  w i e l k i m z ło t ym m e d a l e m .

P  A
tA Petersburskie noce

Nad program: D o d a t e k  s o w ie c k i  „ N O W A  I S T A R A  M O S K W A 11 oraz wF ox*  i ,P a t* .
S ea n s e :  p u n k t .  4, 6, 6, 10 i 10.20. B i le ty  h o n o r o w e  i b e z p ł a t n e  n i e w a ż n e .

Ś !JA |  >J~% I D Z I Ś !  N a r e s z c i e  p o  d w u l e t n i e j  pr ze i

0 5 1  H A R O L D  L L O Y D
KOCI PAZUR

?j p r z e r w i e  w i e l k i  komik
s t w o f y ł *  n i e b y w a ł ą  k o m e d j ę  
z u p e ł n i e  n o w e g o  t ypu  p.  t 

W s z y s t k o  j est  w  t ym n o w y m ,  z n a k o m i t y m  f i lmie:  h u mo r ,  r o ­
m a n s ,  s e n s a c y j n e  p r z y g o d y ,  t ańce ,  ś p i e w ,  w y s t a w a ł  R e w e ­
l a c y j n a  k o m e d i a  o d m i e n n a  o d  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h

N a j a k t u a l n i e j s z y  n a d p r o g r a m :  P r z e  w l e z i e n i e  z w ł o k  k r ó la  A l e k s a n d r a ,  p r o c e s  m o r d e r c y
d z ie c k a  L l n d b e r g h a  i w i e l e  i nn yc h .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w :  4. 6, 8 i 10 w i e c z .

R  0  X  Y  | D z iś  p r e m j e r a  I
N a j n o w .  p r z e b ó j Od wieczora do północy

W  roi ł  t łynny  p i e i in i . i z ,  b o ż y s z e  b w i a t a  Carl BR lSSO fl,  WICTOR MA LAGLEN. 1900 p i ę k ­
n y c h  d z i e w c z ą t  i z n a k o m  ta or lc ie . tr *  D u k e  E l h n g t „ n a .  W s p a n i a ł a  t reść.  T e m p o  akcj i .  C u d o w n a  
r e w j a ,  P i ę k n e  m e l o d j e .  N a d  p r o g i a n .  T y g o d n i k  P a r a m O U n tU  i P a t .  P o c z ą t e k :  4 — 6 - - 8 — 10,10

Bi le ty  h o n o r o w e  n i e w a ż n e .

D Z I Ś  pr< m j e r a  ! HALK fl S t a n is ła w a  M o n iu s z k i  z udziałem

L. Kiepury i Zuzanny Karin
N a d  p r og r a m :  K o m e d j a  w e s o ł a  F L I P  I F L A P  W  W O J S K U .

D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .
B A L K O N  25 G R O S Z Y

0 6 M I S K 0 1 Dziś Jan Kiepura
P i e ś ń  n o c y

w  n a jg ł o śn i e js z ym  
ł i lmie  świata  p. t.

a
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N A D  P R O G R A M DODATKI DiW IĘKO W E P o c z .  s e a n s ó w  c o d z i en n i e  o g odz .  4 p. p

£  S p r ó b u j c i e - p o r ó w n a j c i e ,  a p r z e k o n a c i e  się

[ W I N A  w ytw órni 
I W . Osmołowski
:  W I L N O
s Są STARE —
t le 2 a ł e  -
► MOCNE i ZDROWE
t Do nabycia w sk lepach winno-spożywczych

P o l e c a m y  b. s ma c z n e

g r z y o y  solone
( w ł a s n e g o  s t a w i e n i a )

k g .  1 z ł .
S k ł a d  S p o ż . - K o l o n j a l n y

Wł. C zerw iń ski
ul W i l e ń s k a  42 

v i a - a - v i s  pl .  O r z e s z k o ­
w e !  ( e m a e h  o f i cer sk i )

P o k o j u
z  u t r z y m a n i e m

w  m i eś c i e  J ub  na wsi  
p o s z u k u j e  r e k o n w a l e -
scentka .  O f e r t y  2 c e ną  

d la  F .  R .  w  „ S ł o w i e *

D O K T Ó Rl Hit
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

sk ór ne  i m o r z o p ł c i o w e
Z a m k o w a  15, te l.1960
P rz y j m.  o d  8— 1 i 3— 8

o  h. l  &Łd  IŁś ^

Obwieszczenie
o licytacji

Na pbdshpiyif Ro/.]). Ii:id\ Miinialróu- i> fcąitęp 
egzęk. wł;id/ skaihiiwyińi ij>. K R. P  Nr. t>2, 
l>Oz. .>08) I 1'rząd .Skarbowy w W i ln ię  n i nie j- 
szt ni poda ja do publirziu j wiadoinośęi, że w 
grudniu r. h w dniach ;i, 4, a, 10, U  12, 14, 
17. 18 19. 21. 27 i 28 o godz. 10-ej w  sali L i c y ­
tacy jne j przy ul. N iem ieck ie j  Nr 22 odbywać 
się będzie  .przędaż z l icytacji  publicznej ru­
chomości. z j jętycti na j iokrycic  lialc/iiośi i Ska. 
liii Państwa i innych wierzycieli .

Prz )  ziiaczoiu do sprzedaży przedmioty oglą 
dać można na miejscu sprzedaż) w dum licy­
tacj i  miedzy godziną 9-1 ą i 10-tą.
1121 VI ( ) -M. Żnehnwski

śaezehiik Przialu.

Przetarg
Dyrokcja  Okręgu Pocz t  i T e le g ra fów  w  War.- 

szawie ogłasza przetarg publiczny na wykonanie 
instalacji, centralnego -ogrzewania, kanalizacji , 
wodociągów  otraz studni dla budynków Urzędu 
Porzt (nvo-Te legra f icznego  w  Sokółce.

Term in  składania ofert upływa dn. 6 grudnia 
1934 r.

Bliższe szczegóły w Monitorze Polsk im  Nr. 
270 z dnia 23.111.3! r. a797

L I C Y T A C J A
W  z a k ł a d z ie  z a s t a w n i c z y m  K o m u n a l n e j  K a s y  O s z c z ą d n o ś c i  

m . W i ln a ,  u l .  T r o c k a  Nr.  14 (mury  p o  - F r a n c i s zk a ńs k i e ) .  T e l .  727.  
o d b ę d z i e  się w  dn ia ch  12. 14. 15 i 17 g r u d n ' *  1934 r. o g o d z .  5-ej  p . p .  
( 17 - e j )  s p r z e d a ż  z  l i cytac j i  p r z e t e r m i n o w a n y c h  z a s t a w ó w  d o  N r .  34136.  
których  u l g o w e  t e r mi ny  ( t e rmi ny  s p r z e d a ż y  z l i cy t ac j i )  u p ł y n ę ł y  d o  dn i a  
12 l i s t o p a d a  w ł ą c z n i e  1934 r. L i c y t a c j a  p o w t ó r n a  o d b ę d z i e  się w  tymże  

t erminie  l i c y t a c y j n y m  D y r e k c j a

Leśniczy
p o s z u k u j e  p o s a d y  dla  
s w o j e g o  p o m o c n i k a  i 
z a s tę pc y ,  za  l e ś n i c z e g o  
l ub  do  d u ż y c h  l a s ó w  za
p o d l e ś n i c z e g o  —  lat 30 
ż on at y ,  3 dz i ec i ,  m a j ą c y  
10 lat p raktyk i  w  p i e r ­
w s z o r z ę d n y c h  g o s p o d .  
l e ś n y c h  w  b. K o n g r e ­
s ó w c e .  o b z n a j m i o n y  
g ru n t o w n i e  z t ak sa c j ą  
—  e k s p l o a t a c j ą  lasu,  za  
m i ł o w a n y  w  h o d o w l i ,  
z ak ł a d a n i u  a z k ó ł e k  itp.  
Z d r ó w  i ene r g i c zn y .  
O d  1 s tycznia  l u b  k w i e ­
tnia 1935 r. e w .  zaraz .  
O  ł a s k a w e  oferty pros i  
r a r z ą d c a  l a s ó w  S t a n i ­
s ł a w  N o w a k o w s k i  —  
Z e r o c i n ,  p. M i ę d z y r z e c  

k / Ł u k o  wa.

DOKTÓR

J. PIOTROW ICZ- 
JU R C Z E N K 0 W A
O rdyn a to r  S zp i t .  S a w i c z

C h o r o b y  skórne ,  
w e n e r y c z n e  i k o b i e c e

W ile ń s k a  34, te l.  1866
Prz y j m.  o d  g. 5 —  7 w .

A K U S Z E R K A

Mana Lauwa
P r z y j m u j e  o d  9 —  7 w .  

p r z e p r o w a d z i ł a  się
na J. J a s iń s k i e g o  5-2ft
r óg  O f i a r n e j  ( o b o k  S ą d u )

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p r z y jm u j e  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  się 
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Zana . ,  
na l e w o  G e d y m i n o w s k ą

ul.  G r o d z k a  27

AKUSZERKA

Smiałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się

na O r z e s z k o w e j  3— 1T
( r ó g  M i c k i e w i c z a )  

t s m ż e  g a b in e t  kosmet . ,  
u s u w a  z mar sz czk i ,  b r o ­
d a w k i .  kurza iki  i w ą g r y

Licytacja
t rząd Gtdny w \V i in i f  podaj)1 do publicznej 

wiadomości,  że w dniu 10 grudnia 19.S4 roku 
o godz. 10-ej odbędzie się w  magazynie knlęjo- 
wo-celnym na stacji tow arowe j  w W i ln ie  sprze­
daż lieyta) yjna tow arów  skonfiskowanych i nie- 
w \ kupionych w terminie, a mianowicie ',  eukier, 
kawa surowa, herbała. meble skóry baranie, 
p rze twory  rliemiezne, kwas fo s lo ro w j  ryż, o- 
tlzież używali.'! tkanina bawełniana, druki han 
dlowe, koperty, obuwie  chromowi',  eter etylo 
wy harmonijk i ustne, skrawki skór karakuło­
wych. p ow ro zy , ,zie le angielskie, liście bobkowe,, 
rowery, tkaniny jedwabne pilniki i t p.

W  r izie nii s p r z e d a n i a  l o w a m  w  d n i u  1C 
g r u d n i a  1984 r p o w t ó r n a  l i c y t a c j a  o d b ę d z i e  S'ę 
u d n iu  20 g r u d n i a  1934 r.

T o w a ry  przeznaczmn do sprzedaży można 
Oglądać w godzinach od 8-ej do 1 .i-ej w  dniach, 
ti i 7 grudnia ,r. b.
112’ V I  S aczctnik Grzęda

ILeichłfr ied l.

Nr 744/34 r.

Obwieszczenie.
K om orn ik  Sądu Grodzk iego w W i ln ie  V -go­

ni wiru .tuljan Mościcki, zamieszkały w W i ln ie  
przy ul. W ileńskii j Nr. 23 m. 10 zgodnie z art. 
902 Kod. Post. C yw  poda je do  w iadomośei pub­
licznej. że w dniu 29-go l istopada 1934 r. od 
godz. 10.30 rano. w Wi l nu ,  przy ul. W ie lk ie j  6fi 
odbędzie się sprzędaż z 'l icytacji  maj ątku ru- 

luuuego, składa ją c  go się z różnych mebli osza 
uow m ego na stum zł. 1130 na zaspokojenie 
pretensji Grzegorzu 7oka w ' l im ie  zł. 23Ó7 gr. 4t> 
z ° V f "  i kosztami.

K o m o r n i k  S ą d o w y  .1. .Mosęi tki
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